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Polska Państwowa Loterja Klasowa
oznajmia wszystkim graczom, że 
LOSY do 21-ej LOTERJI 
są już do nabycia u wszystkich 
kolektorów.

Cena całego losu wynosi w  Każdej klasie Z ł .  4 1 .- ,  ćw iartki Z ł .  10.
Co drugi los wygrywa.
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Ciągnienie w  klasie I-ej 1n. 17 i 19 maja. 1587 1
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W  rocznicą Majowej Konstytucji.
^dzie spadkobiercy?

8 z ła
K onstytucja  3 -go  Maja nie  w e-  
1 w  życ ie .  Była ona testam entem  

Politycznym R zeczyp osp o lite j  przed-
r®*biorowej.

S p a d ek  ok aza ł się bogaty. Czer- 
Poly zeń  ca łe  pokoleń  a.

K ośc iu szk o , Jozef Poniatow ski,  
twórcy L e g jo n ó w — to byli pierwsi  
Prawowici spadkob iercy  jej ducha  
^*awnrtej w  niej m o cy  moralnej.

Potem , przez  ciąg półtoraw ieko-  
V*e 8<* bytu n iew o ln eg o ,  z e  skarbca  
b"Ba testam en tu  czerp a 1' w szyscy ,  

o w dach u  sw oim  miał m iłość  oj- 
^ y z n y ,  kto w  sw y m  m oralnym  her- 
. e P ieczę to w a ł  s ię  dla niej pracą  
1 ^ a r ą .

Z a ró w n o  czy n y  erężne , któreaai 
*®ród usiłow a ł zerw ać  sw e  n iew ól'  
* Pęta, jak p od n ieb n e  sztorm y po-  

polsk ie j ,— w szystk ie  o n e  rodo-  
Wod sw ój m oralny biorą z niewy"  
CŁerpanej krynicy ducha, jjaki ozy-  
^ ia ł  dzie ło  K onstytucji  3 -go  Maja.

Dzisiaj, w  P o lsc e  odrodzonej i 
2P °w «  n iepod leg łe j ,  rodzi s ię  pyta-  
• ‘et— czem  jest dla nas K oastytucja  

8 °  Maja?
Czy już ty lko  jest  sz a n o w n ą  pa-  

^ A tką?  C zy jest  ze sch łą  różą, za- 
cb ow an ą przez p ie tyzm  p o k o leń  w  
"brodow ym  skarbcu?

N ‘e! K onstytucja  3-go Maja jest  
**ow u dzisiaj w łaśnie  tw orem  ży-  

wśród nas żyją i istnieją i 
E|ałają je j prawi spadkobiercy .

N ie  litera jej artykułów, ale duch  
Jei żyje  i działa w śród  nas.

Polska zn o w u  s tan ę ła  w o b e c  te-
8o sa m e g o  zagadnien ia ,  jakie miała
do rozw iązania  u schy łku  X V Ill-go  
w ieku

Z n o w u  m usim y p o ło ży ć  kres  
se jm ow ład ztw u , zn o w u  ustrój p a ń 
s tw o w y  oprzeć  o n a leży ty  podzia ł  
Jego funkcyj, a p rzed ew szy s tk iem  — 
Wzmocnić w ia d z ę  G ło w y  P ań stw a

T w ó r c y  K onstytucji 3 -go  M a j .  
dobrow oln ie  z łożyli ofiarę ze  6wych  
przywilejów, dobrow oln ie  poddali  
się  silnej w ładzy pańatw ow ej.

P o lsk a  dzis iejsza  w  sw y m  ustro  
ju musi rów nież  z r ezy g n o w a ć  z w ła 
dzy i przyw ilejów  n ieogran iczon ego  
parlam entaryzm u na rzecz  je d n o c z ą 
cej p ań stw o  w ład zy  P rezydenta  R z e 
czypospolitej .

D z ied z ic tw o  w ładzy , u s ta n o w io 
ne przez K onstytucję  3 -go  Maja, 
winno się  dzisiaj w yrazić  w  formie  
prawa P rezy d en ta  do  w skazan ia  na
rodowi s w e g o  n astęp cy .

A  n a d ew szy s tk o  i p rzed ew szy s t
kiem  P olska  winna ch c ieć  ży ć  tym  
sam ym  duchem , który ożyw ia ł  tw ór
có w  K onstytucji 3-go Maja, a który  
mówił: . tr z e b a  O jczyźn ie  dać w sz y s t 
ko, a nie brać od  niej*. Najpierw  
obow iązki, p o tem  prawa i przyw i
leje, n ie  p ań stw o  dla obyw atela ,  —  
ale ob y w a te l  dla państw a. Siła, d o 
bro, b ezp ie c z e ń s tw o ,  g o d n o ść  p a ń 
stwa, —  oto  punkt wyjścia  w s z e l 
kiej działalności państw ow ej, oto  
fundam ent, na którym opierać się  
winien gm ach  ustroju p a ń stw o w e g o .  
M artwa litera 'prawa i* ł t  źródłem  
trupiego jadu, który zakaża  orga
nizm p a ń stw o w y  i m o ż e  g o  n aw et  
o śm ierć przyprawić.

N iech  ją usunie  siła w zb u d z o n e 
go  w narodzie  m oralnego prawa,  
nie cofająca  s ię  — jeśli inaczej b yć  
nie m o ż e  —  przed  najostrzejszemi
środkami.

T a k  uczynili tw órcy  Konstytucji  
3-go Maja.

Z  jej ducha wyrośli, — jej zna
kiem  p ieczętują  się azsa, jako prawi 
spadkobiercy  ci, którzy w alczą  o 
N o w ą  Polskę , z jed n oczen i w ob óz  
P ierw szeg o  M arszałka Polski, Józefa  
Piłsudsk iego .
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W i l e ń s k i e  T - w o  H o d o w l i  K o n i  i P o p i e r a n i a  S p o r t u  K o n n e g o
w dniach 11,15,18,20,23.25 i 29 maja i i  czerwca r.b. 

urządza na torze w Pośpieszce

WYŚCIGI K O N N E
Z TOTALIZATOREM
Początek o godz. 4-ej p. p.

w  dniach 11, 15 i 25 maja "odbędą s ię  konkursy  h ippiczne  

W  dniu 29 m aja —  b ieg  m y ś l iw sk ;— P o c z ą te k  o  godz. 2.30 pp.

Dzień Pana Prezydenta 
RzpliteJ.

W A R S Z A W A , 2 ,V  (Pat). P an
Prezydent R zeczy p o sp o lite j  przyjął  
na audjencji charge d'affaires Esto-  
nji p. Schm idta i attache w o jsk o 
w e g o  Jakobsena, którzy wręczyli  
Panu P rezy d en to w i up om in ek  od  
n a c z t  nika p ań stw a  e s to ń sk ieg o  
Strandm ana. U p o m in ek  przedstaw ia  
p ięk n ą  rzeźb ioną  tacę, oko ło  której  
widnieją  ^ a g m e n ty  p o szczeg ó ln y ch  
dzieln ic  c - tońsk ich . N a  dnie tacy  
w yrzeźb ion o  herb p a ń stw a  e s to ń 
sk ieg o  i herby p o s z c z e g ó ln y c h  
dzielnic.

W A R S Z A W A , 2 .V  (Patd Dzisiaj  
o godzin ie  11-ej rano P an  P rezy 
d ent przyjął b a w ią ceg o  w  W a rsza 
w ie  szefa  rum uńskiego  sztabu g e 
nera lnego  gen . S a m so n o v ic i  w  to 
w arzystw ie  p os ła  ru m u ń sk iego  w  
W a rszaw ie  G retzean u  oraz attache  
w o jsk o w eg o  rum uńskiego .

Z pobytu szefa sztabu 
rumuńskiego.

W A R S Z A W A , 2 .V  (Pat). S ze f  
sztabu g en era ln eg o  rum uńskiego  
gen . S a m son ow ic i  z łoży ł  dziś o g o 
dzinie 12 m. 30 w izy tę  M arszałkow i  
Polski Józefow i P iłsudsk iem u. G en.  
S am sonoyic i  to w arzyszy ł  gen . Piskor  

W A R S Z A W A , 2 .V  (Pat). Dziś
w  południe  gen. P iskor u d ek orow ał  
mi ora armji rumuńskiej Dimitriu, 
oficera tow a rzy szą ceg o  gen . S am so-  
novici, krzyżem  oficerskim  Polonja  
Restituta. N a stęp n ie  sze f  sztabu ru
m u ń sk iego  gen. Sam son ov ic i  u d e k o 
rował szefa  oddziału III Sztabu G łó w 
n e g o  płk. dypl. Przyja łkow sk iego  
oraz szefa  oddziału  JI ppłk. dypl. 
P e łc z y ń sk ie g o  kom andorją gw iazdy  
rumuńskiej. O  god zin ie  21-ej gen. 
S a m oson ov ic i  p o d e jm o w a ć  będzie  
gen . Piskora i o f icerów  polskich o- 
biadem  w  hotelu Europejskim .

Enuncjacje gościa rumuń
skiego.

Tel. *d wu ker. z Warszawy.
S ze f  rum uńskiego  sztabu gen.  

S am sonovic i ,  który przebyw a obec-  
r i e  w  W a rszaw ie  p od a ł wczoraj  
krótkie ośw iad czen ie  dla prasy, w  
którem  stwierdza co następuje:

„W izyta  moja miała charakter  
kurtuazyjny i jest  rew izytą  m oich  
k o leg ó w  oficerów  polskich. P rzed 
staw ic ie le  n aszych  armij corocznie  
się  odw iedzają . P rzybyłem  w ięc  i ja, 
a uczyniłem  to w łaśnie  teraz, aby  
m ó c przy okazji a sy s to w a ć  przy u- 
roczystośc iach  3 c iom ajow ych. Z ło 
ży łem  szereg  wizyt n ajw yższym  d o 
stojnikom p a ń stw a  po lsk iego . K o 
rzystając z okazji zw ied ziłem  tym  
razem  szereg  polskich  zakładów  
p rzem ysłow ych , szczerze  pod z iw ia 
jąc znakom itą  ich organizację".

Nominacja dyrektora ioterji 
państwowej.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.
Dyr. genera lnym  Ioterji p a ń s tw o 

wej m ian ow an y  zosta ł  dyr. T a d e u sz  
Jakóbowski, d o ty c h c z a so w y  prokura
tor Sądu  N a jw y ż sz e g o .  Jak w iad o
m o, dotąd dyr. genera lnym  Ioterji 
państw ow ej był dyr. C zech ow icz .

Termin wręczenia petycji r  zwołania sesji 
nadzwyczajnej Sejmu nie jest jeszcze ustalony.

Telefenem ed wlas/uge keresaendent* z  Warszawy
Wczoraj od b y ło  się plenarne p o 

s ied zen ie  parlam entarnego Klubu  
N arod ow ego ,  Po referacie p rezesa  
p c la Rybarsk' go i po przeprow a  
dzeniu dyskusji, klub pow zią ł u ch w a
łę, że  trwa przy sw e m  stanow isku  i 
zgod n ie  z uchw ałą  sw ą  z dnia 29 
marca b. r. d om aga  s ię  n ie z w ło c z 
nie zw ołan ia  nadzw yczajnej sesji 
Sejmu, ce lem  załatw ien ia  szeregu  
n iezak oń czon ych  'spraw  z pop rzed 
niej sesji a w szczeg ó ln o śc i  ustaw y  
o podatku ob rotow ym  i kredytach  
dod atk ow ych  za ub. lata. Klub N a 
rod ow y  uważa, że  sesja  n a d z w y 
czajna Sejmu i Senatu  pow inna  d o 
prow adzić do w yjaśn ien ia  sytuacji  
politycznej w p ań stw ie

R ó w n ie ż  w  dniu wczorajszym

obradow ał parlam entarny klub C ha
decji. P o  referacie prezesa , posła  
C h aciń sk iege  o sytuacji po litycznei,  
w yw iąza ła  się  o żyw ion a  dyskusja,  
w  której w yn ik u  ob ecn i na p o s ie 
dzeniu  p o s ło w ie  tego  klubu złożyli  
s w e  podpisy  pod  petycją  „Centrole
wu" do  P ana P resy d en ta  Rzpljtej o 
z w o ła n ie  nadzw yczajnej sesji sejm o-  
5. ej. W ten sp o só b  pod  petycją  
w idnieje  już od p o w ied n ia  ilość  148 
p o d p isó w  pose lsk ich , potrzebnych  
dla zw ołan ia  6esji nadzw yczajnej.

P o n iew a ż  jednak co d o  terminu  
i. programu tej sesji istnieją w łon ie  
„Centrolewu" je szcze  p e w n e  różni
c e  pog ląd ow , termin w ręczen ia  jej 
P anu P rezyd en tow i Rzplitej n ie  z o 
stał dotąd  ustalony.

Przyjęcie ustawy o polsko-niemieckiej umowie
gospodarczej.

BERLIN, 2 .V  (Pat). U rzęd o w o  gospodarczej.  Projekt zosta ł nie-
donoszą , iż gab inet  R z e sz y  na po- zw łoczn ie  przekazany R ad zie  Pań-
giedzeniu  dz is iejszem  przyjął projekt stw a R zeszy ,
ustaw y o  polsko-n iem ieck iej  u m ow ie  --------

Strajki i rozruchy dziełem Moskwy.
Sensacyjne rewelacje policji nowojorskiej.

NOWY JORK. 2.V. (Pat.). Tutejsze prezydjum policji og łosiło  w pi
smach fotografje autentycznej korespondencji, przejętej ostatnio przez 
tajnych agentów, a udowodniającej, że moskiewska międzynarodówka ko
munistyczna Komintern jest bezpośrednio odpowiedzialna za wyw oływ a
nie strajków i rozruchów w Stanach Zjednoczonych.

0stałnia jjióha
ratowania całości niemieckiej partji narodowej.

BERLIN, 2 .V  (Pat.) C z łon k ow ie  frakcji n iem ieck o -n a ro d o w ej ,  którzy  
głosow alt  za przed łożen iem  fm a n so w em  rządu, zebrali s ię  wczoraj na po-  
s ied zem e  ce lem  zajęcia s tan ow isk a  w o b e c  ostatniej uch w ały  zarządu n a
c ze ln eg o  partji, w ypow iadającej  s ię  p rzec iw ko  stan o w isk u  frakcji

Na w n . o s f t  hr. W estarp a  u ch w a lo n o  w y s to s o w a ć  do p rzew o d n iczą 
ceg o  partji H u gen b erga  Lst z protestem  przec iw k o  u ch w a le  zarządu na
cze ln ego ,  jako sprzec wiającej s ię  sw o b o d z ie  sum ienia  i poczuciu  o d p o 
w iedzia lnośc i cz lo n k o w  frakcji. W kołach  p o lityczn ych  t łum aczą  krok  
ra cji, ja o os a nią próbę ratowania ca łości partji przed grożącym  jej

rozłam em . U b e c n ie  d ecv z ia  , n U : v . • i... u  i , u ccy z ja  zatezy od  stanow iska  p rzew o d n iczą ceg o
partji H u b en b erga .

Dzień 1-m aja w  Łotwie.
R Y G A , 2.V, (T el. w ł.). D z ień  1- licja przedtem  je szcze  udarem niła  

P Pr z e s z . * w R y d z e  spokojn ie .  próbę k om u n istów  zorgan izow ania  
r o c  od  soc ja ld em ok ratów , w  któ- p ochodu . Najbardziej a k tyw n ych  ko-  
rym w z ię ło  udzia ł p rzesz ło  10.000 m unistów  aresztow ano,  
ludzi o d b y ł  s ię  b e z  in cyd en tów . Po-

Burze i orkany w An^ryci.
Offarą padły 23 osoby. Straty wynoszą pół miljona dolarów.

NOWY YORK, 2.V. (Pat). W  północno-
wschodniej stronie stanów Kansas i Nebrask
szr ił ostatnio silny huragan, który wyrzą
dził znaczne szkody oraz pociągnął za sobą 
ofiary w ludziach. Według dotychczasowych  
obliczeń poniosło śmierć 17 osób, 6 zaś zgi
nęło.

BERLIN, 2.V. (Pat). Tornado, szalejące 
nad stanem  N ebrsaca naw iedziło w czoraj 
rów nież północno-w schodnią część Kamzaa i 
okolice M ilwaukee.

W  stanie K anzas najbardzie j ucierpiało  
miasto W imcnester. O rkan  wyżłobił serepen-

tvnę długości 120 kim, zm iatając z pow ierz
chni ziemi całe osiedla.

D okładnych w iadom ości o s tra tach  w lu 
dziach i m aterja łach  dotychczas brak . Rów 
nież w innych stanach Ameryki zachodniej 
szalały burze, k tóre w yrządziły pow ażne 
szkody. W  M innesota zginęło 5 osób od ude
rzeń  piorunu.

CHICAGO, 2.V. (Pat). W edług ostatnich
doniesień gw ałtow ne burze, które szalały 
w czoraj nad  stanam i środkowem i i wschod- 
niem i, spowodowały śm ierć 23 osób. S traty 
m aterja tne  wynoszą pół m itjona dolarów.

Dzisiaj rozpoczyna 6ię w ie lk a  z b i ó r k a  na

„ D i s r  N a r o d o w y  3- g c  M a j a “
n a  r z e c z

P o  sk ie j  p a c i e r z y  S z k o ln e j  Z. W.

0 kredyt d a  drobnego prze
mysłu i handlu.

7'et. od wl. kor z  Wars w  my.
W dniu w czorajszym  orezas  B an

ku G osp od arstw a  K rajow ego gen .  
G órecki przyjął d e le g a c ję  rady n a 
czelnej z jed n oczen ia  s ta su  średn ie
go , która przedłożyła  mu m em orjał  
w spraw ach  k red ytow ych  dla rze
m iosła  drobnego, handlu, oraz‘drob-  
n e g o  przem ysłu .

f r e z e s  G c .e c k i  życz liw ie  potrak
tow ał spraw ę i o b ieca ł  rozpatrzyć  
p rzed łożone  postulaty  w  granicach  
m ożliw ości ■ f in an sow ych  banku.

Ulgi dla płatników podatku 
przemysłowego.

Tal. ca wi. ker. z Warszawy.
W  ostatnim  ok resie  p ła tn iczym  

przypadają płatności s z ereg u  po-  
datke w . W o b e c  n iep o m y ś ln y ch  sto 
sunków  k re d y to w y c h  kraju, m o ż e  
to w y w o ła ć  p e w n e  trudności płat
nicze. C hcąc  w ię c  u łatw ić  płatni
kom  p e łn ien ie  o b o w ią z k ó w  p ła c e 
nia n a leżn ośc i  p o d a tk o w y c h  bez zb y t
n iego  p rzec iążen ia ,  minister skarbu  
zarządził, ab y  różn icę  p o m ięd zy ’kw o-  
tą  w y m ie r z o n e g o  podatku przem y
s ło w e g o  za 1929 r., a ustawowemii 
zaliczkam i, w p ła co n o  b ez  u s ta w o 
w y ch  kar o d s e te k  za odroczen ie  wr 
d w ó c h  rów nych  ratach płatniczych:  
p ierw szą  do 15 maja, drugą du 15 
czerw ca  w łącznie .

R ó w n o c z e śn ie  p rzesun ięte  zosta
ły term iny płatności p :erw szej za 
liczki kwartalnej na p o d a tek  p rze
m y s ło w y  od  obrotu za rok bie*., z 
dn. 15 maja na 15 l ipiec. D ru g ie’ 
zaliczki kwartalnej z dn. 15 hpca  
na 15 sierpnia r. b.

Międzynai adOYjy kongres 
kolejowy w Madrycie.

W A R S Z A W A ,  2 ,V  (Pa t . )  D e l e 
g a c j a  p o l s k a  n a  m i ę d z y n a r o d o w y  
k o n g r e s  k o l e j o w y  w  M ad ry c i e ,  k t ó 
ry t r w a ć  b ę d z i e  o d  5 do  15 m a ja ,  
op u śc i ł a  W a r s z a w ę ,  u d a ją c  się p r z e z  
P a r y ż  d o  M a d r y t u .  N a  cze le  d e l e 
gacj i  stoi p o d s e k r e t a r z  s t a n u  Mini 
s t e r s t w a  K o m u n i k a c j i  inż.  Wi to ld  
Cz ap sk i ,  k t ó r y  ies t  r ó w n o c z e ś n i e  r e 
p r e z e n t a n t e m  r z ą d u  i po l sk ich  kolei  
p a ń s t w o w y c h .

W yniki konki-rsćw 
nicejskich.,

WARSZAWA, 2,V. (Pat). Ogólne w yniki 
konkursów  nicejskich  są następu jące : rtm  
K rólikiewicz zdobył ogółem 6 nagród  i 2 
wstęgi., rtm . Skupiński 6 nagród , 2 wstęgi, 
rtm  K apuściński 2 nagrody , 2 wstęgi, rtm . 
Szosland 1 nagrodę, po r. S załkow ski 4 na 
grody, 1 w stęgę, por. Koryitkowski 3 nagro 
dy, 1 wstęgę.

Rekord lotu kobiecego.
LE BOLRGET, 2.V. (Pat). Lotniczka Lenc 

B ernstein  u trzym ała  się w pow ietrzu 35 go
dzin 46 m inu t 55 sekund, b ijąc  św iatowy k o  
biecy rekord  długości lo tu  oraz reko rd  dhr 
gości lo tu  dla p ilo ta bez tow arzysza.
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D iii Wielka Zabawa Ludowa w lasku na Zwierzyńcu (wpobliiu mostu 
Zwierzynieckiego). — Wejście bezpłatne.

Zagadkowy krok.
D o  najgorliw szych propagatorów  

idei Paneuropy  n iew ątp liw ie  n a leży  
hr. R. C oudenhove-K alergi,  którem u  
tak n ied aw n o  urządziła w rogą  d e 
m onstrację  na o d czy c ie  w  W arsza- 
w ie  w szech p o lsk a  m łod z ież  a k a d e 
m icka. Jest on  tw órcą  zarów no na 
z w y  P a n eu to p y ,  jak w o g ó le  ca łego  
ruchu pan eu rop ejsk iego ,  do czego  
jest  jakby p r e d y sty n o w a n y  przez  
s w e  p o c h o d z e n ie  z rodziny _ h o len 
derskiej, od  dw ustu  lat jednakże  za 
m ieszkałej w  C zech  ach, z ojca, d y 
p lom aty  austrjackiego, z matki Ja
ponki, a babki Greczynki. W  s w o 
im organie, n oszącym  oczyw iśc ie  
rów n ież  tytuł „P an eu rop a“, hr. Cou-  
denhove-K alerg i  szeroko uzasadnia  
k o n c e p c ję  S tan ów  Z jed n o czo n y ch  
Europy, a je szcze  bardziej ją p o p u 
laryzuje za p o m o cą  o d c z y to w  i k o n 
g resó w  w e w szystk ich  stolicach i 
w ięk szy ch  środow iskach  u m y s ło 
w ych  kontynentu.

Idea P aneuropy nie budziłaby  
, ed n a k że  tak iego  za in teresow ania ,  
g d y b y  nie miała p op leczn ik ó w  i 
sy m p a ty k ó w  wśród k ierow niczych  
osob is tośc i  po litycznych  w  wielu  
p ań stw ach  eurepejskich , do których  
należy za liczyć  w  p ierw szym  r zę 
dzie H ym an sa ,  Herriota, ks. Seipla, 
B e n e sz a ,  a p rzed ew szy stk iem  A ry-  
s ty d e sa  Brianda.

G łośne  było  w ystąp ien ie  Brianda  
p o d cza s  o sta tn iego  zebrania o g ó ln e 
g o  Ligi z projektem  federacji 
paneuropejsk iej . Z a p o w ie d z ia ł  on 
w ó w c z a s  rozesłan ie  do  w szystk ich  
p a ń stw  europejskich  o d p o w ie d n ie g o  
m em orandum , d o ty ch cza s  jednakże  
sw ej  za p ow ied z i  nie w ykonał.  P o d 
cza s  świąt w ie lk an ocn ych  z P a ry ża  n a 
d esz ła  w szak że  w iad om ość ,  że  w naj
b liższym  czasie  nastąpi w ręczen ie  26 
rządom  o w e g o  m em orandum , które  
o b e c n ie  p o d o b n o  jest  przedm iotem  
badania ze  strony ca łeg o  gabinetu  
francuskiego.

T e k s t  zatem  m em orjału nie jest  
je sz c z e  o s ta teczn ie  usta lony  i treść  
j e g o  n ie  jest znana dokładnie . Mimo  
to  prasa francuska p o św ięca  mu 
w ie le  uw agi, a najbardziej reklamuje  
o d w a ż n y  krok Brianda znany  publi
c y s ta  i w spółpracow nik  „Matin“ p.Jul- 
jan Sauerw ein , który uchodzi za  
dziennikarza d o sk o n a le  poinform o
w a n e g o  i sp ecja ln ie  blisko sto jącego  
w łaśnie  francuskiego ministra spraw  
zagranicznych .

A rtyku ły  S au erw ein a  są w ięc  
n iem al artykułami insp irow anem i i 
wyrażają w przybliżeniu pog lądy  sa
m e g o  p. Brianda. N ie  trzeba chyba  
w o b e c  te g o  tłum aczyć, iż artykuły  
t e  mają w  tych w arunkach w a g ę  
specja lną , a informacje w  nich za 
warte są  w każdvm  razie inform a
cjami p ra w d op od ob n em i — w o b e c  
c z e g o  na leży  się  n iezaw od n ie  liczyć  
z  tern, iż p. Briand w najbliższym  
czasie  zamiar swój uskuteczn i i że  
m em orandum  znajdzie s ię  w rękach  
m inistrów spraw zagranicznych  
w szystk ich , z w yjątkiem  Z. S. R. R. 
p ań stw  europejskich .

G d y b y  tak m iało b y ć  istotnie  —  
a w szy s tk o  na to w skazuje  — b y 
ło b y  to ze  strony francuskiego  mi
nistra spraw zagran icznych  o d w a g ą  
nielada, św ia d c z ą c ą  o n iezm iernem  
j e g o  przywiązaniu  do  ulubionej k o n 
cepcji  paneuropejsk iej . N a w e t  b o 
w iem  najbardziej zap a lon y  i o p t y 
m istyczn ie  nastrojony zw o len n ik  tej 
idei nie m o że  nie przyznać, iż od  
w rześn ia  ub. r.p k ied y  to p. Bria.id 
roztaczał w  G e n e w ie  przed  oczam i  
z eb ran ych  tam polityków  swój p o n ę t 
n y  obraz przyszłej federacji e u r o 
pejskiej, zasz ły  w polityce  św ia to 
w ej  takie fakty, które bynajmniej  
nie m og ły  przyczyn ić  się do z w ię k 
szen ia  szan s  najskrom niejszej bodaj 
realizacji h a se ł  paneuropejsk ich .

N ajw iększy  c ios tej idei zadała  
z p ew nośc ią  konferencja  londyńska.  
Porozum ienie  trzech, które na niej 
z takim trudem osiągnięto , jest w  
gruncie rzeczy  w y łą czn ie  p orozu
m ieniem  m ocarstw  pozaeuropejskich ,  
jest b o w iem  rzeczą  jasną, iż W ielka  
Brytanja, podpisując układ lo n d y ń 
ski, w y stę p o w a ła  n iety le  w  charak
terze państw a europejsk iego , ile 
w ielk iego  m ocarstw a w szech św ia to 
w eg o ,  k tórego  najistotniejsze in tere
sy  leżą  poza  sferą europejską. Tam ,  
gdzie  na konferencji londyńskiej  
w ch od z iły  w grę spraw y i in teresy  
czy s to  europejskie , tam do p o ro zu 
m ienia  nie doszło . Francja i W łoch y ,  
którym formalnie przyznano m o ż 
n ość  przyłączenia s ię  do protokółu  
lo ń d yń sk iego ,  opuściły  sto licę  Anglji,  
nie uzgod n iw szy  sw o ich  punktów  
w id z e n ia — interesy  państw  eu rop ej
skich n iezm iernie  są  zaiste  sk om p li
k o w a n e  i n ierzadko bardzo ostro  
sp rzeczn e  z sobą.

P otw ierdziła  to zresztą  rów nież  
i g e n e w s k a  konferencja  w  spraw ie  
rozejmu c e ln eg o ,  p od czas  której w  
formie n ies łych an ie  ostrej wystąpiły  
sp rzeczn ośc i  m iędzy  p o szczeg ó ln em i  
typam i gosp o d a rczem i p ań stw  euro
pejskich. T o ,  co  się  stało już po  
zak oń czen iu  konferencji gen ew sk ie j ,  
w  p ierw szym  zaś rzędzie  sza lona  
p o d w y ż k a  ce ł  agrarnych w N ie m 
czech , jest tak sp rzeczn e  z najele-  
m entarniejszem i zasadam i już nie- 
ty lko jakiejś federacji europejskiej  
ale popro6tu lojalnej w sp ó łp racy  
m iędzynarodow ej, iż dop raw d y  po- 
dziw iaćby  należa ło  p. Brianda, że  w  
takich warunkach i w o b e c  takich  
faktów  c h ce  mu się  poprostu w y s t ę 
p o w a ć  ze  sw ojem  m em orandum  pan-  
europejsk iem .

P. Briand — m im o t o —jeżeli w dal
szym  ciągu w ierzyć  J. Sauerw eino-  
wi —  n iezn iech ęco n y  w id oczn ie  tern 
w szystk iem , ma zamiar m em o ra n 
dum sw o je  w szystk im  państw om  
z a in teresow an ym  przesłać. N a z a sa 
dzie w ynurzeń  g e n e w sk ic h  francus
k ieg o  ministra spraw zagran iczoych  
w olno przypuszczać, iż inicjatyw: 
jego  pójdzfe p rzed ew szy s tk iem  w  
kierunku p e w n y c h  inspiracyj w  za 
kresie spraw g o sp o d a rczy ch  oraz  
m ożliw ośc i w p row ad zen ia  policji  
m iędzynarodow ej, który to projekt  
narazie przedstaw ia  s ię  d o ść  n ie 
w yraźnie.

Prasa radykalna francuska u w a 
ża p o m y s ł  Brianda p rzed ew szystk iem  
za próbę znalezien ia  na innej dro
d ze  w za iem n y ch  gw arancyj b e z p ie 
czeń stw a , które zaw iod ły  w  L o n d y 
nie oraz śm iałe  w kroczen ie  na dro
g ę  nadania  k on k retn eg o  w yrazu  
naturalnej solidarności Europy w  ob 
ronie przed zach łannośc ią  imperja- 
lizmu a m eryk ań sk iego  i n ie b ezp ie 
c z e ń s tw e m  w sch od n iem , grożącem  
ruiną ca łem u  dorobkow i w ie lo w ie 
kow ej cywilizacji.

N atom iast w  prasie angielskiej,  
j ik o  też  n iem ieckiej  rozlegają  się  
głosy , w sk azu jące  na sztuczność  
upod ob n ien ia  projektow anej fed era 
cji paneuropejskiej  do S tan ów  Z j e d 
n o czo n y ch  A m eryki. W  A m e r y c e  
przesz ło  półtora w ieku  p o łączy ły  się  
w  Stany Z je d n o c z o n e  kraje w o g ó le  
bliskie  sobie  g e n e z ą  i sw y m  r o zw o 
jem. W  Europie zaś istnieją państw a  
i narody o odrębnej zu p e łn ie  p s y 
ch ice  i g łęb o k o  zak orzen ion ych  an 
tagon izm ach .

Pogląd  ten zn a laz ł—jak d o n o szą  
dzisiejsze  te leg ra m y — dobitny w yraz  
w  przem ów ien iach  redaktora „Frankf-  
ztg", dr. r. D ew alla  i W illiam a Rap-  
parda, cz łonka  stałej komisji m an d a
tow ej Ligi N arodów , w y g ło szo n y ch  
na śniadaniu, w y d a n em  p iz e z  Fore- 
ign P o licy  A sso c ia t io n  w N o w y m  
Yorku.

O b y d w a j  m ów cy  zgodzili  s ię  na  
to, że  u tw orzenie  z państw  euro
pejskich  zw iązku na wzór S tan ów  
Z je d n o c z o n y c h  jest n ieprawdopo"  
dob n e  i jed n o cześn ie  n iep ożąd an e ,  
o ileby w y tw o rzy ć  miało n o w e  świa- ■ 
to w e  antagonizm y.

D-r. D ew a ll  zwrócił u w agę ,  że  
w spółpraca  francusko n iem ieck a  i 
niem ieck o-p o lsk a  oraz porozum ien ie  
m ięd zy  państw am i, które n iegd yś  
w ch od z iły  w  skład monarchji austro-  
w ęgierskiej, tw orzą p ierw szy  waru
n ek  ogólno-europejsk iej  w spó łpracy .

D-r. Rappard, zwracająe u w a g ę  
na różnice, istn iejące m ięd y  kulturą, 
język iem  i sp o łeczn em i instytucjami  
p o sz c z e g ó ln y c h  państw  europejskich  
oraz na sp rzeczn o ść  in teresów  gos  
podarczych  państw  rolniczych  
W sc h o d u  i p rzem y sło w y ch  Z a c h o 
du europejsk iego , —  wyraził przeko- r. 
nanie, ż e  k o n cep cja  S tan ów  Z je d 
n o czo n y ch  europejskich  oparta jest  
na fa łszyw ej i p o w ierzch ow n ej  a n a 
logii z warunkami am erykańskiem i.

Jak w idzim y w ięc  idea , Paneuro-- 
py sp otyk a  s ię  z przyjęciem  scep -  
ty czn em  n a w et  w  ko łach  wybitn ie  
p acyfis tycznych , to  też  m anifestacyj
ne la n so w a n ie  jej przez tak rea ln e
g o  polityka, jakim jest  A r y s ty d e s  
Briand, n iew ątp liw ie  na leży  u w ażać  
raczej za p osu n ięc ie  taktyczne , u- 
czy n io n e  w  n iew iad om ych  jeszcze  
szerszem u o g ó ło w i ce lach , niż za  
objaw  d oktryneryzm u lub rom an
tyzm u. D .

Obrady plenarne Reichstagu.
BERLIN, 2.V. ( u’at). D ziś  o godz .  

2 po południu rozp oczę ły  się  obra
dy p lenarne R eichstagu . N a p orząd 
ku dz ien n ym  znajduje s ię  p ierw sze  
czytan ie  preliminarza b u d ż e to w e g o  
na rok 1930.

Podróż Douifergue^ 
do Algieru.

P A R Y Ż , 2,V. (Pat). P rezyd en t  
D o u m erg u e  w y jech a ł  dziś w ie c z o 
rem do T ulonu, skąd rozpoczn ie  
jutro dalszą podróż do A lgieru , gdzie  
w e ź m ie  udział w uroczystośc iach  
300-letniej rocznicy p rzy łączen ia  A l 
gieru do  Francji.

Rada spożywców w Anglji.
L O N D Y N , 2.V. (Pat.) R ządlogło-

sił tekst  projektu u staw y, p o w o łu 
jącej do  życia  radę sp o ż y w c ó w . R a 
da sk ładać  się  b ęd zie  z 7rmiu cz łon 
ków , w tej liczbie dwaj p rzed staw i
c ie le  b ęd ą  d e legatam i organizacyj  
kob iecych .

D o  k om petencji  rady n a leży  usta
lanie  co p ew in  czas  cen  d eta licz 
nych  na artykuły p ierwszej potrze
by i w alka  za nadm iernem  wyśru-  
b o w y w a n ie m  cen . R ad a  m o że  w y 
m ierzać  w drodze adm iniśtjacyjnej  
kary p ien iężn e  od  5 do  10 f. st. za  
pierw sze  w ykroczenie, z p o z b a w ie 
niem  w oln ośc i  do 3 m ies iecy .

Berlin—Kowno—Moskwa.
KOWANO, 2.V. (Pat). W czoraj o tw arta  zo

stała kom unikacja  lotnicza B erlin— Kowno— 
Moskwa. Samoloty, kursujące m iędzy B erli
nem  i Moskwą będą lądow ały w Kownie, nie 
zaś w Bydze, jak’ dotychczas.

Ciekawe opowiadania o wra
żeniach z podróży z  Anglji 

do Afryki Południowej.
■LONDYN, 2.V. (Pat). W rozm owie z dzień 

n ikarzam i o w rażeniach z w ielkiej podróży 
pow ietrznej z Anglji do Afryki Południow ej 
i do Anglji zpow rotem  księżna Bedford, k tó 
ra  b ra ła  udziat w  tym  locie, kierow anym  
przez kp i. B ernarda, ośw iadczyła, że z w y
ją tk iem  drogi z Sofji do, C jaydon, długości 
2.200 kilom etrów , pogoda była wszędzie b a r 
dzo niepom yślna. Szczególnie silne burze 
napotkały  lotników  pod Sudanem. W ielkie 
zachm urzenie zm uszało lotników  do znaczne
go zniżenia lotu, n ieraz od w ysokości k ilku 
dziesięciu anetrów nad ziem ią tak, że ap ara t 
p raw ie  do tykał w ierzchołków  drzew . Dzięki 
temu jednak  zrobiono szereg cieką wycii 
zdjęć z życia fauny afrykańsk iej. Ogółem lo t
nicy przebyli p rzestrzeń 40.400 kilom etrów  
w  ciągu około 200 godzin faktycznego lotu.

Ujęcie złudzie! niemieckich.
WARSZAWA, 2.V. (Pat). 25 kw ietnia po

licja berlińska zaw iadom iła policję polską o 
zarządzonym  pościgu za spraw cam i kradze- 
ży, dokonanej 23 kw ietnia w m ieszkaniu dy
rek to ra  banku Maksa F renkla  w Berlinie. P o 
dejrzenie padło na gospodynię bank iera  Fry- 
dę Rothe, k tó ra  zbiegła po kradzieży, Spraw 
cy zabrali z domu F renkla b iżuterję w artości 
315 tys m arek, asekurow aną na sum ę 140 tys. 
m arek.

lin ia  28 kw ietnia r. b. w arszaw skie b iu 
ro śledcze o trzym ało w iadomość, że w W a r
szawie przebyw a jakaś kobieta i dwóch m ęż
czyzn, którzy  przyjechali z zagranicy i po 
siada ją  w iększą ilość b iżu terji, n ie mogąc 
je j sprzedać ze względu n a  w ysoką wartość 
O pierając się na  tych inform acjach  i w w y
n iku  przeprow adzonych dochodzeń policja 
aresztow ała w dniu w czorajszym  sprawców  
kradzieżv.

Zabójstwu i samobójstwo
pod wpływem rozstroju nerwowego.

LWÓW, 2.V. (Pat). Wcz.oraj w kam ienicy 
p rzy  ul. K róla Leszczyńskiego niejaki Jan  
Zbyr, em erytow any funkcjonarjusz ko lejo
wy, który  od czasu w ypadku, jak iem u uległ 
na  kolei, popadał chw ilam i w silny rozstró j 
nerwowy, w czasie nieobecności żony strze
lił z rew olw eru do sw ej 7-letniej córeczki, r a 
niąc ją  ciężko w głowę.

Po dokonaniu  tego czynu Zbyr strzelił so
bie w usta. Kula roztrzaskała  m u czaszkę, 
w skutek czego zm arł na  m iejscu. Policja p ro 
wadzi dochodzenie w spraw ie ustalen ia  tia 

*tej zbrodni.

A.e^ztow^nia wśród komunistów.
LW ÓW , 2.V. (Pat). W  w yniku in tensyw 

nymi dochodzeń i w yw iadów  w ładze policy j
ne w D rohobyczu zlikw idow ały okręgow y k o 
m itet kom unistycznej p a rtji Zachodniej U k
ra iny  d la  zagłębia naflo-wego, 3 kom itety 
miejscowe o raz  5 kół, istniejących w pow ie
cie drohobyckim .

W  zw iązku z powyższemi aresz tow an ia
mi przekazano onegdaj do  p ro k u ra tu ry  o k rę
gow ej w  Sam borze ogółem 73 osoby, u  k tó 
rych w  czasie rew izji znaleziono bogaty ma- 
te rja ł dow odow y w postaci odezw, okóln i
ków, biuletynów  oraz m echanicznych przy
rządów  do pow ielania.

Krwawy 1-szy maj w Hawanie.
BERLIN, 2.V. (Pat). Z H aw any donoszą, 

że w czasie dem onstracy j pierw szom ajow ych 
doszło do krw aw ych starć  m iędzy kom un ista

mi a policją. Dwie osoby są zabite, 14 zaś o d 
niosło ciężkie poranienia. Policja dokonała 
licznych aresztow ań

Znowu coś nie w poiządku.
PEKIN, 2.V. (Pat). (Reuter). T. zw. d y re 

k tor departam entu  spraw  zagranicznych zaz
naczył w wywiadzie, że północne wojska re 
p rezen tu ją  14 prow incyj, rząd  zaś nankiński

jest nielegalnym  rządom . Północne w ojska 
organiz. rząd z Yen-SLSzaneun n a  czele oraz 
Feog-Y u-lłsiangiam  jako m inistrem  w ojny. 
Stolicą nowego rządu  będzie Pekin.

K U P
21-e Loterji Państwowej

w szczęśliwej kolekturze

K. G 0 R Z U C H 0 W S K I E G 0
Wilno, Zamkowa 9.

32.900.000 złotych wygranych
Co drugi ios wygrywa.

Ciągnienie I-ej kl. 17 i 19 maja rb.
Cena: ćwierć losu—lo zł., pół losu—20 zł., całego losu—40 zł. 

Zam iejscowym  w ysyłam y poczta. Konto czekowe Nr. 80365
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P o s z u k u j e  się

mieszkanie
od  4 do 6 pokoi ze wszelkiem i 
w ygodam i w  centrum  m iasta.

Pośredn icy  w yłączeni. 

O ferty k ierow ać do A dm ini-
a *

s tra c ji  „ K u rje ra  W ile ń s k ie g o "  

p o d  „ X X “ .

DZIŚ i JUTRO
od godz. 2-ej do 4-ej pp.

S E A N S  P O P O Ł U D N I O W Y
dla uczącej się młodzieży

Cena na wszystkie T j |  4  
m i e j s c a  (parter) 4 I

Kino „HOLLYWOOD"

r

P o w a ż n a  fabryka artykułów  
k o sm ety czn y ch  poszukuje dla  
sw oich  zap row ad zon ych  dobrze  
fabrykatów  na woj. w ileńskie ,  
bia łostockie  oraz w o łyń sk ie

> a STĘPCY
Zgłoszenia pod „ P e  ^ n e  dochody"
do Administracji „Kurj. W il .“.

Ogłoszenie.
D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych 

w W ilnie ogłasza ofertow e przetargi p u 
bliczne:

Na dzień 9.V 1930 r.
Na całoroczną dostaw ę śrub żel. n ieob- 

tacz. z naarubkam i 6-kątnem i. oraz na do 
staw ę nitów  blacharskich i kotłow ych.

Na dzień 13.V 1930 r.
Na dostaw ę krążków pod naśrubki, naj 

srubków, oraz zatyczek żelaznych.
W arunki przetargów  można otrzym ać w 

W ydziale Z asobów , pokój Nr. 38 (gmach 
D yrekcji w W ilnie, ul S łow ackiego 2) oso* 
biście w  godzinach urzędow ych lub pocztą 
po zgłoszeniu pisem nej prośby.

Izoa Skarbowa w Nowo
gródku.

N O W O G R Ó D E K , 2.V. ( P a t . ) .
W czoraj uruchom iona zosta ła  w N o 
w ogródku  Izba Skarbow a, która o- 
bejm ow ać  b ęoz ie  ‘sw oją  dzia ła lnoś
cią teren ca łego  w o jew ó d ztw a . , 3 d- 
tych czas  w o jew ó d ztw o  now ogród zk ie  
należało  do Izby Skarbow ej w  B rześ
ciu nad Bugiem . P o św ię c e n ie  Izby  
Skarbow ej w  N ow ogródku , na  k tó 
re zap ow ied zia ł  swój przyjazd w i
cem inister  skarbu Starzyński, o d 
b ęd z ie  się  w  końcu  maja. K ie r o w 
nik iem  Izby Skarbow ej m ian ow an y  
zosta ł p. W oyn a .

Wyrok w procesie kierowni
ków harcerstwa niemieckiego

BYDGOSZGZ, 2.V. (Pat). Dziś o godz. 3-ei 
nad ranem  ząpadł w yrok w procesie p rzeci
wko kierow nikom  i o rgan izatorom  h a rce rs t
w a niem ieckiego w Polsce. Macą tego w yroku 
dr. W alter B urchard t, profesor gim nazjum  
w Poznaniu , za zdradę ta jem nic w ojskow ych 
skazany izostał przy uw zględnieniu okolk  z- 
ności łagodzących na karę  w ięzienia. F ry d e
ryk iMielke skazany  został na  trzy m iesiące 
w ięzienia oraz zapłacenie grzyw ny w Biur ie 
1.2000 złotych z zamianą, w  razie  n ieściągal
ności n a  dalsze 2 m iesiące w ięzienia. H enryk 
Preus, e lektrom onter z Bydgoszczy, zasądzo
ny został n a  trzy  m iesiące w ięzienia oraz za
płacenie 800 złotych grzyw ny z zam ianą w 
razie  nieściągalności na dalsze 40 dni w ęz ie - 
n ia. O skarżony K arol Burow uw olniony zo
sta ł od w iny i kary .

W szyscy zasądzeni oskarżeni byli o lo, ż 
w  roku  1928 i 1929 izaloiżyli oraz kierow ali 
argan izacjam i P fad finderbunn  w  Bydgosz 
czy i D eutsche Jungen fah rt w Poznaniu. Is t
nienie tych organizacyj oraz ich cele trzym a
ne były w  tajem nicy przed polskiem i w ła
dzam i państwow em i, da le j o to, że w roku  
1928 s ta ra li się nieleg. d rogą  o trzym ać w ia
domości, które, ze w zględu na  bezpieczeńst
wo państw a polskiego pow inny były być 
dostało się p rzy  w ydatnej pomocy skazanych 
przez gran icę do Niemiec drogą n ielegalną 
trzym ane w tajem nicy. Pozatem  w r. 1928 
przeszło 15 członków  P fadfinderbundu  prze- 
przez G dańsk bez paszportów . Jako  okolicz
ności łagodzące sąd uw zględnił fakt, że sk a
zami dotychczas nie byli k a ran i i że państw o 
n ie  poniosło  na tle  ich przestępstw  szkody. 
O brońcy w  im ieniu oskarżonych w nieśli za
żalenie niew ażności. R ozpraw a odbyw ała się 
przez cały czas p rzy  drzw iach zamicniętyrb-

Mecz tenisowy Polska— 
Rumunja.

WARSZAWA, 2.V. (Pat). W  p ią tek  ro z 
poczęły się n a  kortach  Logji w W arszawi* 
rozgryw ki m eczu tenisowego Polska—R um u
n ja  o p uh ar Davi*a. W  pierwszem  spotkaniu  
Mishu (Rumunja) pokoinał S tolarow a Maksa 
(Polska) w stosunku 6;3, 4:6, 6:4, 6:1. W" m e
czu Tłoczyński (Polska) — Poulieff (Rum u
nja) Tłoezyński zwyciężył Poulieffa w stosun
ku 6:3, 7:5, 6:4, w ygryw ając w ten sposób 
pierw szy p unk t d la  Polski w  meczu z Rumu- 
n ją . W arto  podkreślić, że zwycięstwo Tło- 
czyńskiego przyniosło  Polsce pierwszy punkt 
w  rozgryw kach o p u h a r Davisa, od chwili 
Zapisania się do tej konkurencji, t. j. od 6 
lat. Obecny stan  meczu 1:1. —  W  sobotę o g. 
15-tej n a  ko rtach  Legji zostanie rozegrana 
gra podw ójna Mischu, P alieff (Rumunjal i 
Jerzy  i  Maks Stołarow  (Polska).

DOSKONAŁE
ROWERY ŁUCZNIK

Państwowej Fabryki Uzbrojenia 
poleca reprezentant

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, ul. Zawalna Nr 11-a.

i SB?* EEE23S33" TgBHBBi* z J

S D ’ ER PRZEBÓJ DŹWIĘKOWY
cudo-film świata

m m  CIENIE"
,w  tych dniach

w kinie „HELIOS"

Ubnikenee stopy dyskontowej.
BRUKSELA, 2.V. (Pat). Bank N arodowy 

obniżył stopę dyskontow ą o pół proc., u s ta 
la jąc  ją  dla tr a s  akceptow anych na 3 od 10C 
i dla tras nieprzedstawioinych do akceptu  na 
3 i pół proc. Stopa lom bardow a ustalona zo
stała na 4 proc.

PARYŻ, 2.V. (Pal). Bank Francusk i obn i
żył stopę dyskontow ą-z 3 na  2 i pół proc.

   , -  • —  •

W ł a d y s ł a w  O r k a n  ( S m r a c z y ó s k i )
( Po:ta Podhala, laureat nagrody literackiej rn. Warszawy).

Świat gór odkrył w sp ó łczesn em u  
pok o len iu  naprawdę... Zm ujdzin S ta 
n isław  W itk iew icz , zagnany politycz-  
n em  prześ ladow aniem  i p iers iow em  
c ierp ien iem  w o ży w cze ,  c zy s te  p o 
wietrze  Tatr. Przyjrzał się, p o c h o 
dził. rozkochał się  w nich i p ozosta ł  
na całą resztę  życia , skupiając koło  
s ieb ie  ludzi i wrażenia, które p o tem  
unieśm ierteln ił  n iesam ow ic ie  T. Mi- 
ciński w  A letocie. W itk iew icz  sw oją  
k siążk ą  o Tatrach  otw orzył niejako  
wrota na Z a k o p a n e  i okolice . A le  
up rzystęp n ien ie  nam „dolskim" lu
dziom , poznan  e; tego  ś licznego  za 
kątka, ukazanie  duszy  tego  w o ln eg o  
ludu góralskiego, tak in n eg o  od  
p łaszczyźn ian ych  M azurów, tak ż u 
c h w a ^ ,  bujnie o d w a żn eg o ,  sza lo n eg o  
w  uczuciach, m śc iw eg o  i rząd zącego  
s ię  sw ojem  p raw em  w łasn em  od  
w ie k ó w , zb liżen ie  nas do tych wi 
k in g ó w  w  cy frow anych  portkatfh, 
cu h ach  i kap elu szach  z orlemi p ió 
rami, to miał uczynić  kto inny, dz iecko  
tam tych  stron: Kazimierz T e tm a 
jer.

W  sw ych  ep iczn ych  o p ow iad a
niach A a s/cal nem P odha lu , z ca łego  
jeg o  dorobku p o zo s ta n ą  nieśmiertel-  
n em  d z ie łem  gw arow em , ob yczajo-  
wera i w iernem  studjum psycholo-  
g iczn em  tych  W ojtków , M ardułów,  
Sabałów , G a s ien icó w  i innych Jano
sików , przesunęła  s ię  przed  nami 
cała w ielka rodzina góralska, ante-  
naty i prawnuki, zbójniki i ich k o 
chanki, pieśni i leg en d y , humor i 
tragedja naprzem ian. G wara s o 
czysta , jędrna, d osad n ie  i z n iem ałą  
dozą d ow cip u  m alująca spraw y tego  
świata, a za św ia to w e  traktująca z 
l e k c e w a ż ą c y m  sc e p ty c y z m e m , z d a 
rzenia m alow an e jakby p ęd z lem  m a 
larskim, obrazow o, barwnie, k ażd e  
op ow ia d a n ie  utrwalało w  pamięci,  
w  oczach , w  uszach, jako sk o ń czo n ą  
całość.

G d y  impuls zosta ł  dany. pow sta ła  
(d la czeg ó ż  tak szybko  w ygasła),  niby  
szkoła, odłam , Podhalanie; W ła d y s ła w  
Sm reczyński,  Józef Jedlicz, Feliks  
G w iżdż, A ndrzej Stopka, A ndrzej  
Galica-

Z  nich w szystk ich , w ysztych  z 
teg o  p ó łm il io n o w eg o  ludu góralsk ie
go, n a jw .ęk szą  s ła w ę  i p o czy tn o ść  
zd o b y ł  najw ięcej u ta lentow any  z 
n ich: W ładysła  w Sm reczyńsk i (pseud.  
Orkan). Próbowali, a było  to m a
rzen iem  W itk iew icza  rozk och an ego  
jako plastyk  w  stylu drzew nym  i w  
kolorycie  etnograficznym  Tatr, p ró 
bow ali s tw orzyć  odrębną grupę, et* 
n cznie  różną, posługującą  s ię  j ę z y 
kiem  m iejscow ym , w  którym lin
gw iśc i wielu s ię  doszukali pradaw 
nych . lechickich, zap om n ian ych  w  
dolinach piękności- W  ‘k iew icz  robił 
naw et próbę t łum aczenia  tą gwarą  
Fioretti S w . Franciszka, któryś H o 
mera „góralszczył" ale te  rzeczy  
sztuczne  n ie  miały w  sob ie  zadat
kó w  życia ,  natom iast za s to so w a n ie  
gw ary do  o p ow iad ań  m ie jsco w y ch  
odnosiło  z a w sz e  św ietny  efekt.

Orkan był w sp ó łto w a rzy szem  p le 
jady ze  s ław etnej  M łodej Polski  
d ziec ięc ia  a lkoholicznej ep ok i P rzy 
b y sz e w sk ie g o ,  nie łą czy ł  s ię  jednak z 
nimi ani życ iem , ani stylem . Po
ezje  jeg o  n ie  miały nic z jurnej czy  
koźlej erotyczn ośc i  ó w c z e sn y c h  
tw órców  E viva l' Arter op iew a ły  ra
czej z iem ię  szarą, ubogą  g le b ę  oj
czystą , n ieszczęsn ą ,  skam ieniałą,

g ło d em  i n ęd zą  darzącą sw e  zapra
c o w a n e  dzieci. Miał c iężk ie  warun
ki dziec iństw a  i w idok, n .e  od  z e 
wnątrz jak Tetm ajer , którem u ep icz-  
n ość  i barwa  góralskich zu ch ó w  z a 
słon iła  ich życ ie  cod zien n e , Orkan  
był z nich, z tych chat, z tych ro 
dzin, częs to  tragicznych nędzą.

D orob ek  literacki m ło d e g o  góra
la, za czą w szy  od r. 1898. N ow ele  o- 
bejmuje: N a d  u rw isk iem , K om ornicy, 
W  R oztokach, Z  tej sm utne) ziem i (p o 
ezje)  H erku les n o w o ży tn y . Pomór. 
P rzew ie), Wesele P rom eteusza, O fiara, 
W in a  i  K aro. F ra n e k  R a ko czy , Z  
M artw ej R oztoki.

W  utworach sw o ich  łączy  Orkan  
naturalistyczną o p iso w o ść  rzeczy  w i
dzianych, które s ię  k o ło  n ieg o  sta
w ały , z fantazją szczereg o  poety .  
Niby na krosnach rzeczyw istości tka  
bajkę, fantazję epicką, dosięgając  
wielkiej p o tęg i  w  najlepszych  sw y ch  
dziełach: R oztoki, Pomór i D rzew ie).

Pomór, op isujący  g łod ow an ie  w io 
ski, dos ięga  tragicznej siły, przera
ża jącego  nap ięc ia  grozy, w p raw ia 
jącej w  rozpacz  nad n ieu d o ln ośc ią  
ludzką w p o m o c y  tak okrutnie m ę 
c z o n e g o  bliźniego. A le  p o tężn ie j
szym  je szcze  jest P rzew ie j, jed yn y

w  polskiej literaturze utwór, obrazują
cy  zam ierzchłą przesz łość  prapuszczy,  
ludzi pół-zwierząt, p ó ł -b o g ó w  le 
śn ych  i gorzkich ich u czu ć  m iło 
snych . ich w a lk ę  z przyrodą i o d 
w ie c z n ą  krzyw dę. Krzywda... tem  
bo lesn em , ponurem  s ło w em  p rzep o 
jon e  jest dzie ło  Orkana. K rzyw da  
losu, ludzi, klimatu, w szy stk o  się  
zn ę c a  nad s łabym  stworem , b łąka
jącym  s ię  p oom ack u  w  m łace  prze
znaczen ia . Orkan nie n a d u ży w a  o- 
brazow ości,  ani frazesów  w  od tw a 
rzaniu tragicznych m o m en tó w , c z y 
sta su row ość  jego stylu przenika  
śm iertelnym  ch łodem , tem  dziw niej
szą  się staje zd o ln ość  p o e ty  obra
zo w an ia  świata, bajki i fantazji, w y 
d ob y w a n ia  z szarzyzny życ ia  w s io 
w e g o  n iesam ow itych  postaci b łąd zą 
cych  po  drogach  i górskich prze
sm ykach  to z jakąś id eą  jak R akoczy ,  
reformator i od n ow ic ie l  s w e g o  p le 
mienia, to W yrw idąb , c iosana z gra
nitu postać.

P ism a  O rkana są, p o w ie d z m y  to  
otwarcie, zapom niane . O d d a w n a  
umilkł historyk Podhala , p ie w c a  n ie 
doli s w e g o  ludu. W oin a , udział jego  
w  L egjon ach  i ich polityce, zrujno
w a n e  zdrow ie ,  w sz y s tk o  s ię  z ło 
żyło, by utrudnić autorowi dalszy

rozwój. Przytem  to jego  P od h a le  
też  się  m ocn o  zm ieniło  i zm ien ia  co  
rok. N ę d z ę  R oztoczan  ulżyli ludzie  
„Polscy" przybyw ający , by  p ł i c i ć  za  
czysty  p o w ie w  pow ietrza  z gór, 
m n ożą  się  chatyny, stroją się matki 
i córki, chyba  nie głoduje n ict, o w 
szem , lakiery i fae to n y  s e  kupuje, 
tylko cy frow anych  portek i cuh i 
orlich piór coraz mniej, a Janosiki  
plećaki dam om  w arszaw skim  noszą ,  
lub się  trenują do  m eczu  narciar
sk ieg o  i rzeteln ie  drą skórę z letni
ków . Gwara?.. H ej, szkoła  p o w s z e 
chna w y n iszczy  to w  parę pokoleń...  
Cóż. trzeba m łod z ież  wolnej P o lsk i  
jednolic ie  kształcić, unifikować! U n i
fikować! Z g in ą  jędrne, staropolskie  
w yrażen ia  i akcenty  sab a low e , s to 
pi s ię  indyw idualn ość  góralska z 
„dólskiemi" naw yczkam i. M o że  dla
te g o  m ilczy Orkan, n ie  odnajdując  
s w e g o  ubogiego , tragicznego, p e łn e 
go  poezji  w ew nętrznej  Podhala?

Hel. Romer.

/
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LIST OT WA R T Y
do puna Władysława Jeśm ana.

m m m

Szanowny Paule!
List do Redakcji („Słowo41 Nr. 93 

z dn. 23.IV.30), w którym  Sz. Pan u- 
sprawiedliwia powody, dla których 
odrzucił nadany Mu order, nasunął 
mi kilka myśli, które pragnąłbym  po
dać Mu do rozważenia.

Smutne widowisko przedstawia 
człowiek, który mimo swych zalet, 
tak ,się uwikłał w sieciach polityki 
bieżącej, że zatracił zdolność jasnego 
i logicznego rozumowania. W tak sę
dziwym wieku, zdawałoby się, czło
wiek winien posiadać właściwą miarę 
w ocenie teeo, co jest czasowe i prze
mijające, a co jest zasadnicze i trwałe. 
Rozumiem, jeżeli Ktoś jest ze wzglę
dów zasadniczych przeciwnikiem o r
derów i orderom anii, niestety tak u 
nas rozpowszechnionej, i uważa, że 
każdy winien szukać zadowolenia m o
ralnego w samem wykonywaniu 
swych obowiązków, a nie w zewnętrz
nych odznakach. Lecz Pan do takich 
łudzi nie należy.

Odrzucając nadny order kierował 
się Pan nie pobudkam i m oralnej na
tury, lecz nienawiścią do rządów Mar
szałka Piłsudskiego, z politykę któ
rego Pan się nie zgadza. Nie będę tu 
taj rządów łych bronił. Lecz dotąd 
lik t oprócz Pana, nawet żaden pro
rok tego kierunku ideowego, do któ
rego Pan należy, nie twierdził, że wy
padki m ajowe były skierowane prze
ciw |>olityce b. prezydenta W ojciecho
wskiego. I to zupełnie słusznie. Albo
wiem p. prezydent żadnej polityki ie 
prowadził, gdyż konstytucja nie da
wała ku tem u żadnej możliwości; ro 
la jego, jak to wynikało z istoty rze
czy, była "wyłącznie reprezentacyjna, a 
w polityce polegała na biernem za
chowywaniu się wobec tego, co się 
działo bez jego udziału. Przewrót m a
towy był skierowany nie przeciw Wc j 
Ciechowskiemu, lecz przeciw rozpuś
cie sejmowej i takiemu porządkowi, 
który czynił z prezydent państwa 
iStolę bierną i bezwolną. Krew, prze
lana podczas wypadków majowych, 
wówczas okaże się napróżną ofiarą 
gdy reform a konstytucji nie będzie 
dokonana i nastąp powrót do stare
go stanu rzeczy. ŁAle, zdaje się, tego 
lie będzie. To fest rzecz zasadnicza, 

a wszystko inne jest rzeczą wtórną.
Order, który Pan otrzymał w roku 

1925, był Panu nadany przez b. prezy
denta W ojciechow skiego, nie jako re
prezentanta pewnego kierunku poli
tyki państwowej, lecz jako prezyden

ta, czyli najwyższego przedstawciela 
państw a, które w nim się uosabiało. 
Nadając order wedle uznania lub na 
zasadzie statutów, prezydent działa w 
imieniu państwa. Przeto wszelka de
m onstracja przeciw czynnościom p re
zydenta, wynikającym  z tyt. jego le
galnych praw i przywilejów, jest de
m onstracją przeciw państwu. Zw raca
jąc order po 5 latach, uczynił Pan de
monstrację przeciw państwu, jakkol
wiek chodziło Panu o uczynienie af- 
rontu nienawistnem u dla Pana rządo
wi, czemu dał Pan wyraz, ogłaszając 
w pismach swój postępek. W tem zle
kceważeniu państwa i jego najwyższe
go przedstawiciela zawiera się istot
na treść czynu, który Pan popełnił. 
Tej istoty rzeczy nie zmienia fakt, żc 
order odesłał Pan do kapituły, a nie 
bezpośrednio prezydentowi. Tego nie 
należało czynić byłemu urzędnikowi, 
który przecie ślubował bezwzględną 
lojalność dla swego państwa. Nie na
leżało dawać złego przykładu krną 
bm ości obywatelskiej i pobudzać du
cha anarchizm u i wybujałego indywi
dualizmu, którego przykładów tak 
wiele zawiera historja Polski, a żaden 
nie stanowi dodatniego wspomnienia 
historycznego. Gzy nie zastanow ią 
Pana ta skwapliwość, z jaką pisma pe 
wnego kierunku podchwyciły pański 
czyn, aby ukuć broń w walce party j
nej przeciw rządowi? Jeżeli taki wła
śnie cel m iał Pan na widoku, czy nie 
działacz społeczny, nie dostrzega, ja 
ko długoletni, wedle własnych słów, 
zdiałacz społeczny, nie dostrzega, ja
kie spustoszenie sprawia w duszach 
ludzkich szalejąca walka partyjna z 
jej brudnemi i niem oralnemi m eto
dami i jak nie należy podsycać tej 
walki już chociażby dlatego, aby sa
memu nie zanurzyć się w bioto!

Nienawiść jest złym doradcą; two
rzy zasłonę przed naszemi oczami, 
przez którą trudno przejrzeć istotne 
stosunki pomiędzy ludźmi i rzeczami. 
Jest to uczucie niegodne człowieka, 
jako istoty myślącej. Tem bardziej na
leży ją wyplenić ze swej duszy, jeśli 
się dożyło do wieku, kiedy m oralny 
bilans życia trzeba każdej chwili mieć 
w porządku, aby nie być zaskoczo
nym!

Te kilka myśli polecam uwadze 
Pana dla spokojnego i beznam iętne
go rozważenia i przemyślenia.

Wilno, 29.IV. 1930.
Władysław Adolph.

Skutki podwyżki niemieckich ceł
agrarnych.

Niemiecką politykę handlową ok
reślić można, jako dążenie z jednej 
strony do jak największej ochrony cel 
nej niemieckiego rolnictwa i wytwór
czości hodowlanej, — z drugiej zaś 
przez zawieranie na odpowiednich 
w arunkach traktatów  handlowych z 
poszczególnemu państw am i do obni
żenia stawek celnych dla um o
żliwienia wywozu wyrobow niemiec
kiego przem ysłu. W obecnej polityce 
handlowej Niemiec dominuje wszech
władnie tendencja do podporządko
wania ochronie rolnictwa interesów 
niemieckiego przjm ysłu wywozowego 
W prawdzie interesy te m ają teorety
cznych swych obrońców, popierają
cych politykę liberalizm u w wymia
nie dóbr między państwam i, — jed
nak kierunek n iem ieckej polityki 
handlowo - traktatow ej jest zmienny 
i zależny od niemal każdej nowej we
wnętrznej konstelacji politycznej. Mi
nister Schiele jest rzecznikiem idei za
mkniętego w sobie państwa agrarno- 
przemysłowego. Nic więc dziwnego, 
że niemiecka polityka hanuiowa skło
niła się ostatnio w kierunku wybitne
g o  protekcjonizmu.

Czy protekcjonizm  ten, w yrażają
cy sie obecnie w podwyższeniu cel ag
rarnych przyniesie Niemcom wybit
ne korzyści, to dopiero pokaże najblś 
ższa przyszłość. W każdym bądź razie 
już dziś dają sh odczuwać w dziedzi-

W. UJEDECKE.

nie niemieckiej polityki handlowo- 
traktatow ej skutki ostatnich zwyżek 
ceł agrarnych. Skutki te wyraziły się 
dotychczas w postaci całego szeregu 
komulikacyj gospodarczych z wielo- 
ma państwami. Polska uzależnić m u
si wprowadzenie w życie swego trak 
tatu  handlowego z Niemcami od wy
równania strat, jakie poniosłoby na
sze rolnictwo, gdyby obecnie zastoso
wane stawki celne agrarne zostały w 
Niemczech utrzymane. Niedość na 
tem. Dla.Niemiec skutkiem  podwyżki 
ceł agrarnych wyłoniły się również 
trudności z Szwecją i Finlandją, po
wstają już komplikacje z Francją, 
zarysowały się te same nieporozum ie
nia z Jugostawją, a zanosi się również 
na trudności tej samej natury z szere
giem innych państw. Interesy wywo
zowe Danji, Holandji, Szwajcarji, Ło
twy, Esłonji a nawet i Litwy poniosły 
z powodu podwyższenia ceł na wszel
kie produkty mleczne oraz na bydło 
dużą szkodę. Rokowania handlowe 
prowadzone przez Niemcy z W ęgrami 
i Czechosłowacją natrafią  z pewno- 
śicą na nowe trudności, a niewiado
mo czy trak ta t handlowy podpisany z 
Austrją wejdzie w życie w tej formie, 
w jakiej został zawarty

Uchwalony program agrarny 
Niemczech jest właściwie udziele. 
niem pełnomocnictw rządowi do prze
prowadzenia programu, który formal-

L e g e n d y  o G łra n d im .
(Przedruk wzbroniony).

Dla Anglinów Ghandi jest zwy
czajnym panem  Ghandkn przywódcą 
swarajdżystów, dla wykształconych 
Hindusów — M ahatmą, wielką szla
chetną duszą, dla trzystum iljonowe 
go narodu hinduskiego — świętym, 
cudotwórcą i bogiem. Ta powszechna 
wiara jest źródłem potęgi, k tóra uczy
niła go nieograniczonym  m oralnym  i 
jiolitycznym dyktatorem  Indyj i n ie
bezpiecznym przeciwnikiem A nglj\ 
W  jego osobie Indje, rozdarte na na j
rozmaitsze rasy, kasty i ugrupowania 
religijne, łączą się w jeden lud, jeden 
naród i przeciw staw iają jednolity 
front wrogiej Anglii Tysiące ludzi 
gromadzą się na  dworcach, którędy 
Ghandi przejeżdża w trakcie swoich 
propagandowych podróży, giosząc 
cwangelję biernego oporu. Tłumy ci
sną sie do pociągu, obrzucając go 
kwiatam i i tworzą szpalery wzdłuż 
toru, aby zoiDaczyć Mahatmę chociaż 
w przejeiozie.

Na wiecach słuchacze garną się do
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nie traktow any jest, jako pomoc dla 
rolnictwa niemiecKiego. Upoważnie
nia te tracą moc swoją z dniem 31-go 
m arca 1931 r. Wobec dużego znacze
nia, jakie ten program  posiada rów 
nież i dla polskiego handlu zagranicz
nego, warto mu się przyjrzeć bliżej.

W edług swego planu rząd niem ie
cki otrzym ał upoważnienie do dowol
nego podwyższania i obniżania ceł od 
zbóż chlebowych, przyczem ceny, k tó
re wr drodze zwyżki cła m ają być osią
gnięte, wynoszą 26 m arek niem iec
kich za 100 kg. pszenicy i 23 m arek 
niem. za 100 kg. żyta. Badanie ceł i 
zmiana ceł będzie następowała nie jak 
dotychczas, co trzy miesiące, ale co 6 
miesięcy przez co możliwe będzie pod
niesienie cen nawet ponad wymienio
ne ceny wytyczne. Rząd może ustana- 
wiać dowolnie cla od owsu i grochu. 
Cło od jęczmienia browarnego ma wy- 
nosić tyle samo co cło od pszenicy,— 
cło zaś od jęczmienia past. podnieś, z 
10 m arek niemiek. na 12 m arek. Cło 
ou mąki wynosi podwójną wysokość 
cła od pszenicy pius 1,40 mk niem.

Pozatem  ustalone zostają m. in. 
następujące cła (za 100 kg) — od 
mleka skondensowanego z 5 podnie
sione na 8.50 mk., •— od m leka zwyk
łego zostaje wprowadzone cło w wy
sokości 5 mk., — od szmalcu podnie
sione z 8 na 12 mk., — od słoniny pod 
niesione z 14 na  20 mk., — od dek
stryny z 18 na 36 mk., —- od kroch
malu z 16 i a 24 mk., —od łoju z 2.50 
na 20 (!) mk., — od jaj z 6 na 30 mk., 
(obecnie cło konwencyjne wynosi 5 
mk.). Cło na wino powiększa się o 50 
procent.

Niezależnie od tego rząd niemiecki 
może ustanaw iać wartość zaświad
czeń przywozowych przy wywozie 
zbóż i roślin strączkowych oraz prze
tworów z nich, dalej: nierogacizny i 
mięsa wieprzowego oraz szynek w pu
szkach — do wysokości ceł przywozo
wych. Pozatem rząd może wprowa
dzić również zaświadczenia przywozo
wa przy wywozie bydła rogatego, o- 
wdec, mięsa oraz przetworów z ziem
niaków’.

System ceł ruchom ycn od niero
gacizny został utrzymany, zmieniono 
jednak jego zasady. Jest tc z punktu 
widzenia polskich interesów najw aż
niejsze postanowienie całego planu. 
Rząd niemiecki oparł się bowiem na 
zasadzie ceł ruchom ych przy następu
jących granicacn: — przy cenie ry n 
kowej poniżej 75 mk. za 50 kg. pod
nosi się cło z 27 na 36 mk. za 100 kg., 
o ile jednak ceny w ahają się miedzy 
75 a 85 mk.. natenczas cło będzie wy
nosić 29 mk., zamiast dotychczasowej 
wysokości 18 mk. Równocześnie z po
dniesieniem się ceny powyżej 85 mk. 
cło przyw’Ozow7e spadnie autom atycz
nie z 29 do 18 mk. Wobec tego, że po
dniesienie się cen trzody w Niem
czech powyżej 75 mk. nie jest prze w • 
dziane, a przeciwnie, horoskopy kon- 
junkturalne wskazują na to, że mak- 
symalha w tym roku cena może dojść 
do 70 mk. za 50 kg., — przeto według 
program u agrarnego cło przywozowa 
zostanie zafiksowane na 36 mk. Po
nieważ jednak towar zagraniczny no
towany jest przeciętnie o 5 mk. poni
żej towaru krajowego niemieckiego, 
przeto cena trzody polskiej mogłaby 
osiągnąć cenę o 36 mk. i nadto jesz
cze o 5 mk. mniejszą, a więc — 29 mk 
Z ceny te j musiałyby pozatem  być po
kryte koszty transportu. Oczywiście, 
że w tych w arunkach wywóz trzody 
polskiej do Niemiec stałby się niemoż
liwy bez naruszenia postanowień tra 
k tatu  handlowego polsko-niemieckie
go co do gwarancji przejęcia ustalone
go kontyngentu, — gdyż z polskiej 
strony nie mogłaby istnieć żadna po
daż.

Jak  się ułożą dalsze stosunki, 
trudno w tej chwili przewidzieć. Rząd 
polski oczekuje odpowiedzi ze strony 
Niemiec na notę, złożoną w sprawie 
cel agrarnych przez posła polskiego 
w Berlinie. Odpowiedź ta ma nadejść 
w dniach najbliższych.

A, Zambrzycki.

Popierajcie Ligę Morską

niego, auy dotknąć ze czcią jego nóg 
i pocałować skraj szaty (khaddar), 
utkanej własnoręcznie przez mego. 
Kobiety składają na jego rękach me- 
mov.lęta i dotykają ziemi, której do
tknęły iego stopy. Naczelr k pewnej 
stacji, zapytany przez Anglika, my 
śli o Ghandim, odpowiedział; o 
Bóg!“ I rzeczywiście wielu wv kształ
conych Hindusów uważa go za wcie
lenie boga Szri Kriszny czy 1 Unda- 
vasa, jednego z bohaterów I lahabha- 
raty. W  niektórycn częściach Bengalu 
uchodzi on za boga, który w; tąpił w 
ciało, za objawionego Visznu. Liczne 
odezwy ludowe, rozchodzące się po 
całych Indjach, przedstaw iają go jako 
Szri Krisznę lub też w charaktery
stycznej pozie Buddy ze skrzyżowa
nemu nogami i wzniesionemi do mod
litwy rękam i. W niektórych okolicach 
B iharu i w Prowincjach Zjednoczo
nych oddają boską cześć jego podo- 
biznie. Głośny znawca Indyj i prezes 
Królewskiego Towarzystwa Geogra

ficznego, lord Ronald Shay, podaje 
nadzwyczaj ciekawe wiadomości o le
gendach na tem at Ghandiego, krążą
cych wśród hinduskiego ludu. Te 
opowiadania, podawane z ust do usl 
szczególniej na jarm arkach, razch o  
dzą się z telegraficzną nieomal szyb
kością po całym olbrzymim kraju. 
Opowiadają naprzykład, że rząd an 
gielski nie mógłby go absolutnie uwię 
zić, gdyż posiada on władzę otwiera
nia wszelkich zamków dotknięciem 
ręki i że bram y więzienia sameby się 
przed nim otworzyły. W najniższych 
warstwach ludowych, w okolicach 
Kalkuty, krąży plotka, że wysłannik 
rządu angielskiego rzucił na niego 
bombę, k tóra jednakże dotknąwszy 
świętego, roztopiła się jak śnieg. Przy
pisują m u również władzę, właściwą 
dawnym jogom, zam ieniania ludzi w 
kamienie. Raz znów’ m iał wskrzesić 
umarłego jednem  tylko słowem: 
„Ifto!“ (,,żyj!“). Zasługuje na uwagę 
fakt, iż zawsze znajdują się świadko
wie. którzy widzieli ten lub ów cud 
na własne oczy.

Hinduska gazeta „Bengalee14 z dn. 
7 kwetnia 1921 roku podała poważnie 
następującą zdumiewającą wiado
mość: Na zebraniu w pewnej wiej
skiej m ic^cowości w prow incji Bihar

Berlin, w kwietniu 1930 r.
Stan polityczny Niemiec współ

czesnych przypomina bardzo ową fi
gurę w tańcu, gdy wodzirej zwraca 
się do tańczących z propozycją: 
„Changez des dames!" W okresie ist
nienia centro-lewicowej koalicji po
wstał cały szereg zjednoczeń między
partyjnych, w podstawie których 
tkwiła republikańska, demokratyczna 
socjalna i pacyfistyczna ideologja. 
Do „ych zjednoczeń wchodzili jak so
cjaliści Jak  również i przedstawiciele 
dem okracji burżuazyjnej. Po zerwa
niu sojuszu um iarkow anych stron
nictw burżuazyjoych z socjalistami 
powstaje naturaln ie  pytanie jaki los 
oczekuje te m iędzypartyjne organiza
cje. Najbardziej istotną z tych organi- 
zacyj jest, oczywiście, stowarzyszenie 
wojskowe „Reichsbanner", liczący 
prawie 3 m iljony członków i będący 
dotychczas pretorjańską gwardją re
publik ańsko-demokra tycznego ustro 
ju Niemiec. Związek ten powstał w 
ciężkich dla ustroju republikańskiego 
chwilach gdy radykałowie z lewicy i 
prawicy podnosili głow-ę i wr niem a
łym stopniu przyczynili się do stabili
zacji republik ańsko-demokratycznego 
ustroju w Niemczech.
Dobosz Reichsbanneru Horsing przy 
jegc tworzeniu wychodził z tego zało"- 
żenia, że jeżeli mniejszość radykalna z 
lewicy i prawicy, może sw7emi bojów
kami teroryzować większość, więc je 
dynym środkiem walki z terrorem  
mniejszości może być stworzenie 
swych bojówek przez zw artą więk
szość. Większość ta składała się z so
cjalistów, dem okratów i centrum.

Rzecz jasna, że z powstaniem cen- 
tro-praw7icowej koalicji m usiały w7 
Reichsbannerze wybuchnąć tarem

Otwarte w7ystąpieme na ulicach 
berlińskiej grupy Reichsbanneru prze 
ciw rządowi Brueninga, musiało wy
wołać niezadowolenie w szeregach 
centrum, a niezadowoleniu towarzy- 
szyły pogróżki wystąpienia członków 
centrum  z Reichsbanreru. Również i 
w szeregacn socjalistów powstało nie
zadowolenie z Reichsbanneru: „sko
ro się rozpadła polityczna koalicja z 
uim arkowanem i burżuazyjn. stronnet- 
wami pocóż jest potrzebna wojfkowa 
koalicja z niem i?“ — Czy nic lepiej 
jest obecni77 wobec tego, że koalicja 
nie utzrym ała się, stworzyć własną śo-
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cjaKstyczną, party jną bojówkę pod 
czerwonym sztandarem  proletarja- 
tu? — tak  sądzą radykalnie usposobię 
ni socjaliści.

Reichsbannerowi udało się ponie
kąd zapobiec rozłamowi w jego szere
gach. Czy długo jednak będzie lrw7ać 
dalsze zjednoczenie w jego szeregach, 
zależy to od dalszego losu gabinetu 
Brueninga, t.j. od tego, czy centro-pra- 
wicowa koalicja będzie tylko zjaw is
kiem przejściowera, czy też stanie się 
bardziej, lub mm ej stałym  czynni
kiem.

Równocześnie z Reichsbannerem  
cały szereg partyj politycznych prze
żywa kryzys w7 związku z nową kons
telacją polityczną. Z jednej strony w 
szeregach demokratów7 daje się zauwa 
żyć wielka rozbieżność poglądów7 co 
do słuszności przyjętego kursu. Trze 
ba wziąć pod uwTagę, że demokraci mo 
gą liczyć praw ie w7yłącznie na w ybor
ców miejskich. Tymczasem wątpli- 
wem jest czy nieum iarkowany protek
cjonizm agrarny gabnetu Brueninga 
przypadnie do gustu wyborcom m iej
skim, na budżecie których odbija się 
on nader ujemnie. W  szeregach demo 
kratów  powstaje już opozycja przeci
wko tej polityce, k tóra apeluje do so- 
cjalno-republikanskich tradycyj par- 
tji-

Z drugiej strony panuje rozdźwięk 
również i w szeregach nacjonalistów . 
Pertja ich rozpadła się już na trzy gru 
py: edna grupa wcgóle wystąpiła z 
partji i odgrywa kierującą rolę w gabi 
necie Brueninga. Druga partja  na cze
le 7. wodzem agrarjuszów Schieie‘m, 
jest za „polityką realną41 t. j. czynną 
współpracą z Brueningiem, nie opu
szczając partji. Trzecia grupa wrresz- 
cie na czele z Hugenbergiem jest w o- 
Pozycji. W obec tego, że nie wystarczy 
ły widocznie trzy grupy konserw aty
wne, powstało w tych dm ach nowre 
konserwatywne zjednoczenie na cze
le z kanclerzem południowo-niemiec- 
kiego zakonu M akrann‘em. W tym 
chaosie rozłamów7 politycznych i no
wych ugrupowań wyłaniają się wszel
kiego rodzaju projekty nowych koali- 
cyj, które nie przybrały jeszcze konk 
retnej formy, a których przyszłość jest 
ściśle uzależniona od dalszych losów 
gabinetu Brueninga.

Dr. Grzegorz Wirszubski.
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Poranek baletowy Ł. Sawlnej - Dolskiej.

n  i T  r- t>. w tea trze  „Lutnia" odbędzie się* poranek baletow y Ł. Sawinej-
o s iej oraz uczenie jej studjum . W  program ie tańce  klasyczne i narodow e. Początek 

o godz. 12. Bilety w kasie teatru  „Lutnia* od 50 gr.

Mahatma wygłosił przemówienie, w 
którem  wyłożył zasłuchanym  poboż
nie w7ieśn:akom sw7oją naukę. Gdy 
skończył, wystąpił jakiś człowiek ‘i 
zaczął zbijać jego wywody. Ale zaraz 
przy pierw7szych słowach padł na zie
mię m artw y. Była to  kara za to, iż 
odważył się sprzeciwić Mahatmie. 
Zebrani nakryli trupa  plecionym ko
szem. Dano znać na posterunek poli- 
CvTj n \  Zjawił się policjant, aby prze
p is  radzić dochodzenie w spraw ie za
gadkowej śmierci. Zobaczy wszy kosz, 
zapytał, co się pod nim kryje, na co 
odpo\ edziano m u, że to „karan i44 
(nietykalne). Kiedy podniesiono kosz, 
obecni stw icidzili z najwyższem zdu- 
niieniem, iż trup  Hindusa zamienił 
się w zdechłą świnię.

Inny cudow ny czyn M ahatmy przy
toczył m ieszkaniec wsi z okręgu Gaya, 
w mowie, wygłoszonej w Kalkucie 
16-go kwietnia 1921 roku. W tej wio
sce Ghandi odbył zebranie, na które 
zbiegły się ogromne tłumy Po prze
mówieniu kilku zwolenników zaczęło 
zbierać datki na fundusz swaradżyj- 
ski. Ale nie wszyscy obecni podpisali 
się na liście, a człowiek, nazwiskiem 
Kkilasz, nietylko zaprotestował prze
ciwko składkom, ale zaczął wydrwi- 
wać i ośmies7/ae zalecaną przez Ghan

diego politykę biernego oporu. W kró
tce potem , dowiedziawszy się o przy
pisywanej Mahatmie nadprzyrodzonej 
władzy, zatrwożył się i ^aprosił kilku 
bram inów  z sąsiedztwa na uroczystą 
ucztę. Sądził, że zapewniając sobie 
przychylność i poparcie bram inów, 
zabezpieczy się przed wrogą siłą wy
drwionego przez siebie Mahatmy. Jed
nakże potęga M ahatmy okazała się 
mocniejsza, niż przychylność bram i
nów, gdyż zaledwie przystąpiono do 
uczty i zdjęto pokrywy z półmisków, 
zobaczono z przerażeniem , iż wy
kwintne potrawy zamieniły się w 
krew.

Dowodem niezłomnej wiary ludu 
hinduskiego w cudotwórczą silę Ma
hatmy, wiary, która nie lęka się na
wet śmierci, jest opowiadanie, datu 
jące się z lutego 192? roku. Oddział 
policji, wracający z okręgu Jalpaigri 
w7 Bengalu, gdzie miało miejsce kilka 
aresztowań, został napadnięty przez 
gromadę wieśniaków w białych, weł
nianych czapkach, jakie noszą zwo
lennicy Ghandiego. Uzbrojeni poli
cjanci zdumiewali się odwagą i zuch
wałością napastników, zgóry skaza
nych na przegraną. Ale gdy na parc 
krotne wezwanie tłum  się nie cofnął, 
dali ognia. Było kilku lekko rannych,

na których widok napastników  ogar
nęła panika. Zawrócili i uciekli, po
zostawiając policję w spokoju. Przy 
śledztwie wyszło najaw, że uczestnicy 
napadu byli przekonani, że, mając na 
głowie białe czapki, mogą przeciw sta
wić s.ę bezkarnie nawet kulom.

Sam Ghandi daje przy każdej spo
sobności do zrozumienia (między in- 
nenii w wydawanym przez siebie ty 
godniku „Młode Indje4') zupełnie wy
raźnie i niedwuznacznie, że nie jest 
ani świętym, ani Bogiem, tylko wie
rzącym Hindusem i że nie działa żad
nych cudów. I uważa raczej szerzone 
o sobie legendy za ciężkie przeszkody 
na drodze swojej nauki i misji.

Swoje podobizny, jako Szri Krisz
ny, uważa za świętokradztwo i żąda 
od kupców, aby wycofali z handlu 
lego rodzaju obrazki, które mogą 
mieć zły :pływ na spraw ę religji.

W  jednym  z artykułów  w swoim 
tygodniku Ghandi podkreśla jeszcze 
raz z naciskiem , że nie posiada żad
nych boskich właściwości i kończy 
następującem i słowami:

„Pretenduję tylko do godności 
skrom nego sługi Indyj i ludzkości i 
służbie tej poświęcę z radością życie44.

- • e
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Bułgarzy w Wilnie.
P o d c z a s  świąt w ie lk a n o cn y ch  b a 

wiła w  W ilnie  w y c ie c z k a  bułgarska  
T o w a r z y s tw a  S tu d en tó w  Bułgarów  
z W arszaw y. Są to Bułgarzy, s tu d en 
ci uczeln i w arszaw skich , a przede-  
w szy stk iem  Instytutu D e n ty s ty c z n e 
go. P rzebyw ają  w  P o lsc e  odnie-  
daw na, n iektórzy od kilku m ies ięcy  
i potw orzyli  już m ałe  koloniści a k a 
dem ick ie  w e  L w ow ie ,  K rakow ie  i 
W arszaw ie .  Z apragnęli  zw iedzić  W il  
no, a kto w ie , m o że  i sp en e tro w a ć  
je, jako teren przyszłych  studjów.  
W y c ie c z k ę  w  sk ładzie  11 o só b ,  3 
pań c eg zo ty czn ie  brzm iących im io 
nach i 8 p a n ó w  powitali n ieza leżn ie  
od Ł.ibie przedstaw ic ie le  Z . P. M. D. 
i K oła  S tu d en tó w  W ilnian uczelni  
w arszaw sk ich , oraz w y s ła n n icy  Klu
bu W łó c z ę g ó w . O rgan izacje  te p o 
dzieliły  m ięd zy  s ieb ie  funkcje w ten  
sp osób , ż e  ns  Z .P .M .D . i K oło  S tu 
d en tó w  W ilnian, które p o łoży ło  w  
tym  w y p a d k u  w ie le  zasług,, przy
padła  strona ofic;alno reprezentacyj-  
na, Klub W łó c z ę g ó w  wziął p od  s w o 
je k ierow n ic tw o  o p row ad zan ie  buł
garskich gości.

Bułgarzy zwiedzili n a jc iekaw sze  
zabytki architektoniczne i h is torycz
n e  W ilna, byli na n ab ożeń stw ach  
w ie lk a n o cn y ch  w  cerkw iach  w ileń 
skich, obejrzeli też  starą sy n a g o g ę .  
Z  entuzjazm em  odw iedzili  buźnię  
m a ced o ń sk ą ,  jako w id o m y  sym bol  
ekspansji  bułgarskiej do  Polski.

P c sz w ę d a l i  s ię  też  pojedyńczo  po  
m ieście ,  c z e g o  o w o c e m  jest kilka, 
czy  k ilkanaście  szk iców  wileńskich,  
w y k o n a n y c h  przez P res ła w a  Kar- 
szo w sk ieg o ,  malarza. N astręczy ła  się  
sp o so b n o ść  w nikn ięcia  w wileńsltie  
ży c ie  rodzinne i tradycje w ie lkanoc
ne, g d y ż  na św ię c o n e  k ażd y  z g o ś 
ci przydzie lony został do in n ego  
dom u. N a w iązan e  nici sym patji u z e w 
nętrzniły się na  oficjalnych ban k ie 
tach w  se r d eczn y ch  p rzem ów ien iach  
i gorących  okrzykach na cześć  „pros
tej m łod zieży  wileńskiej", a przede*  
w szy stk iem  drugiego  dnia świąt na  
w y c ie c z c e  do Trok, p o d cza s  s p a c e 
ru łodziam i po  jeziorze, pobytu  na 
w y sp ie  Z a m k o w ej  i zw iedzan iu  ki- 
n e sy  karaimskiej, w  której g o śc ie

nasi w ysłuchali  z ust duchow nych  
historji karaim ów  w języku tureckim. 
P o ż e g n a n ie  na dworcu pe łn e  było  
sentym entu . Turkot pociągu  zm agał  
s ię  ze  s łow am i hym nu bułgarskiego  
i n iem ilknącem i w zajem nem i ok rzy
kami.

Przy jęcie  byłoby ca łkow ic ie  uda* 
ne, a g o ś c ie  zadow olen i,  g a y b y  nie  
m ały  zgrzyt, który się wkradł, jak 
w sz ę d z ie .  Nic d z iw n ego ,  że  w  ten  
sp o só b  zgodnie  z usta loną rep u tac
ją pop isa ł s ię  Wil. K om . A k a d e 
micki, jest jednak nie  do  darowania,  
że zam ieszano  w to „Bratnią P o 
moc". M ianow icie  przedstaw icie l  
„Bratniej P om ocy" , do której zw róci
ło  się  p o czą tk o w o  T o w arzysy  stw o  
Bułgarów z prośbą o p o m o c  w przy
jęciu i op row ad zen iu  w ycieczk i,  od
pisał jed n o cześn ie  w  imieniu „Brat
niej P om ocy"  i „Wil. K om . Akad."  
od m ow n ie ,  m otyw ując  o d m o w ę  bra
k iem  p ien ięd zy  i ludzi do pracy. 
M usim y zastrzec  s ię  przeciw  po-  
.dobnem u w y stęp o w a n iu  „Bratniej 
P om ocy"  w  parze  z Wil. K om . A -  
kad., który kom prom ituje tylko p o 
w a żn ą  instytucję  sa m o p o m o co w ą .  
O w e  m o ty w y  były  w id oczn ie  n ie 
w ystarczające , skoro, k ied y  B ułga
rzy już w  W ilnie  byli i zw iedzali je, 
kiedy już p o m o c  nie była  p otrzeb
na, g d y ż  kto inny s ię  gośćm i zajął, 
zjawili s ię  i p rzed staw ic ie le  Bratniej 
P o m o c y  i przed staw ic ie l  Wi Korn. 
A k ad . N apróżno. N ie  p o m o g ła  uro
czysta  skrucha reprezentanta  zarzą
du Bratniej P o m o cy ,  n ie  p o m o g ło  
p ięk n e  p rzem ó w ien ie  p rzed staw ic ie 
la K om itetu , który m ów ił, ]ak to  
żie jest, k iedy  okręt (m łod zież  a k a d e 
micka) jest b ez  steru (kom itetu) i k ie 
dy  sterem  miotają b a łw an y  m orskie .

Bułgarzy nie  dali s ię  udobruchać  
i odjechali  z odrobiną goryczy  w  
sercu do  obu instytucyj Wil. K o m i
te tow i A k a d em ick iem u  oberw ało  się  
słusznie , ale m ięszan ie  „Bratniej P o 
m ocy" —  p ow ażn ej  organizacji ak a
dem ickiej  do afery Wil. K om . A.  
j st już p o w a żn em  p rzestęp stw em  
w o b e c  sp o łe c z e ń s tw a  a k ad em ick ie 
go. Kto tu p on os i  winę? —  zap ytu 
jem y. S t. J .
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M0W0ŚC1 WYDAWNICZr
— Dziesięciolecie Polski Odrodzo

nej. Monografja ilustrowana 1918 — 
1928. Wydawn. „Ilustr. Kurj. Codz.“ 
i „Światowida44. Kraków 1929, str. 
1212, około 4.000 ilustracyj. Cena w 
opr. zł. 60. Pojawiła się publikacja w 
naszych stosunkach wydawniczych 
zasługująca na uwagę.

Na tle powszechnej dziś drożyzny 
książki cena m onografji w stosunku 
tylko do jej zewnętrznej szaty jest 
zdumiewająco niską, i stanowo do
wód że przy odpowiedniej organizacji 
wydawniczej możliwa jest u nas ksią
żka tania, dostępna dla każdego, a 
m ająca wartości uniwersalne.

W ystępuje to wszystko jeszcze sil
niej najaw  przy przeglądaniu treści 
księgi, zawarta bowiem jest w niej 
cała historja  państwowości polskiej, 
wszystkie dziedziny życia, wszystkie 
form y organizacyjne, społeczne i ku l
turalne, wszystkie przejaw y kształto
wania się i rozwoju sił twórczych w 
odradzającej się Polsce, a więc lem a
ty wśród których każda w arstw a spo
łeczna znaleźć musi dla siebie specjal
nie interesujący ją zakres

Każdy rozdział tej m onografji 
przynosi praw dziw e wartości w 
swych treściwych syntetycznych u ję
ciach tematów, Dilansowanych już z 
perspektywy czasu, a bilansowanych 
objektywnie i z widoczną na każdym  
kroku bezstronnością.

Spis treści zamieszczony w części 
indeksowej najlepiej mówi o ogromie 
zestawionego tu taj dziesięcioletniego 
dorobku.

O wartości tych zestawień świad
czą dobrze nazwisku autorów. Są tu 
taj prace wybitnych działaczy, są p ra 
ce znanych uczonych, każdy tem at o- 
mówiony jest przez fachowców. Od 
części opisowej ziem polskich i od h i
storji wyzwalania się Polski na tle 
kataklizm u wojennego poznaje tu 
czytelnik w ogólnym przeglądzie lii- 
storję i dorobek dziesięciolecia, prze
chodząc kolejno wszystkie form y ż 
cia duchowego i m aterjalnego współ
czesnej Polsk

Liczne mapy, wykresy i tabele ilu
stru ją  wysiłek izbiorowy minionego 
dziesięciolecia, a objektywizm w op
racow aniu tem atów , nietylko podno
szenie stron dodatnich ale i w ytknię
cie wad czy błędów popełnionych, da
je czytelnikowi możność samodziel
nego krytycznego ujęcia faktów i 
wysnucia wniosków na dalszą przy
szłość.

Zasadnicza wartość „Dziesięciole
cia Polski Odrodzonej'* polega na tem 
że ujm uje ona w jednolitą całość ten 
ogrom faktów wielkiego procesu dzie
jowego, który odbył się w ciągu okre
su pc zakończeniu wielkiej w ojny, że 
porządkuje te fakly wedle ich kolej
ności i wagi, grupuje ją w związek 
przyczynowy i bilansuje dorobek wy
prowadzając ogólne wnioski. Jest to 
zatem pierwsze syntetyczne zobrazo
wanie dziesięcioletniego dorobku pań
stwa Polskiego we wszystkich dzie
dzinach. Każdy czytelnik znajduje tu 
tem aty które muszą go zająć bądź ze 
wzulędu na jego pracę zawodową, 
bądź na duchowe potrzeby.

Książka jest cenną poDularną en- 
cyklopedją o Polsce współczesnej i 
może jako taka  znaleźć szerokie roz
powszechnienie, choćby ze względu 
na swą taniość. Zawiera ogromną 
ilość ilustracyj, z których wiele mało 
znanych zdjęć o charakterze history
cznych dokumentów. Niestety sporo 
reprodukcyj pozostawia wiele do ży
czenia i pogodzić się z niemi można 
jedynie biorąc pod uwagę tanią ka l
kulację całego wydawnictwa. Jedna
kże i ten wzgląd nie tłumaczy dlacze
go niektóre podobizny są bardzo n ie
podobne do osób które m ają przed
stawiać (np. wicemarsz. Ii-go Sejmu 
pos. Sev eryn Gzetwertyński w roz
dziale „Sejm i Senat“).

WIEŚCI i O B R A ZK I z  K R A JU
Wiec poselski w Lebledziewie.

W dniu 28 kw ietnia r. t>. o godz. 15.30 
w m. Lebiedziewie odbyt się w iec przedw y
borczy z udziałem  postów Guwrylika i Kryń- 
czuka. ,Na wiecu byto okoto 000 osób. W iec 
rozpoczął poseł Gawrylik, w itając zebranych 
im ieniem B. W ł. Rob. Klub. Pos. Całe prze
mówienie posła G awrylika trw ało  około 40 
m inut i nie wzbudzało specjalnego za in tere
sow ania słuchaczy, k tó rzy  w chw ili o m a
wiania nowych w yborów  i kandydatów  po

selskich wznieśli okrzyk na  cześe M arszałka 
Piłsudskiego, zbijając z tropu  posła Gawry- 
Jika.

Poniew aż poseł Gawrylik prow adził wiec 
nie w adług przepisów , co zagrażać mogło 
bezpieczeństw u publicznem u, a mimo trzy 
krotnych ostrzeżeń ze strony  przedstaw iciela 
w ładzy adm inistracy jnej, do tego nie zasto
sow ał się — wiec został rozw iązany.

75-letni samobójca w pociągu.
W pociągu przybyłym  do Kobylnika zna

leziono pasażera w stanie nieprzytom nym .
In terw en ju jący  w tej spraw ie miejscowy 

lekarz rejonow y nie zdołał nieprzytom nego 
ocucić.

Znalezione dokum enty św iadczą, iż jest

to felczer K ajetan Łappa, liczący la t 75, a 
zam ieszkały we wsi Zanarocze, gm. kobyini- 
ekiej. Przypuszczalnie Ł appa popełnił sam o
bójstw o, przez zażycie jak iejś trucizny.

•Stan jego zdrow ia jest beznadziejny.

Potajemne gorzelnie w wioskach.
W e wsi W ołodzki, gm. hoduciskiej, pow. 

św ięciańskiego władze u jaw niły  gorzelnię, 
p row adzoną przez M ikołaja W ołodźkę.

— Na terenie gm iny paraf janow skiej wy
kryto dwie, a w gminie zaJe&kiej jeszcze jed 

n ą  po ta jem ną gorzelnię, w których produ
kowano sam ogonkę.

Gorzelanycfi pociągnięto do odpow iedzial
ności praw nej.

Dwa wypadki śmiertelnego zatrucia się
alkoholem.

Silne lotnictwo to potęga Państwa!
W |(RYI||[yn ..ttikou
I I  I I  II 7 II  I v  I o r d y n u j e  jak z w y k le

Dr. Juljan A ro n so n

79-letni FiJip K rawczonej, m ieszkaniec za
ścianka Powiazyń, gm. chocieńczyckiej, bę
dąc w gościnie u  swego krew nego Łukasza 
K uTcza gospodarza wsi P iercze w czasie snu 
zmarł. W szystko przem aw ia za tem  że s ta ru 
szek zm arł w skutek zatrucia denaturatem .

— W e wsi Zolki, we w łasnem  m ieszkaniu

WGJST0M
4  W  ważnej spraw ie słów kilka. Z ro z 

porządzenia w ładz nadzorczych obecnie d o 
konyw ane są w ybory sołtysów. Pow ołuje się 
na ten u rząd  sołtysa dość lekkom yślnie. Czę
sto grom ada w ybierająca nie zastanaw ia się, 
czy tak i w ybraniec na sołtysa jest odpow ied
n i i zdollny do w kładanych n ań  obowiązków, 
oraz czy podoła w ym aganiom , jak ie  się o- 
becnie staw iać pow inno przew odnikom  gro
m ad, D latego też m am y do dzisiaj i takich 
sołtysów, że nietylko nie um ieją pisać, ale 
i czytać.

O brany sołtys otrzym uje odznakę służbo
wą, uczęszcza n a  zdióiiki sołtysów w swej 
gminie, w ysłuchuje odczytyw ane m u n iezro 
zum iałe okólniki m inisterjalne, otrzym uje li
sty i wezwania, łub  składa w yjaśnienie gm i
nie, czy k toś poszukiw any m ieszka w jego 
grom adzie, czy też nie, czy k toś nazyw a się 
tak a n ie  inaczej, no i na tem... jego m isja 
skończona.

N atom iast nie zw raca się żadnej uwagi 
na to, czy sołtys św iadom y jest obowiązków, 
czy zdaje  sobie spraw ę jakie  są zadania gm i
ny i jak ie  są przepisy i ustaw y odnoszące 
się do życia wsa. — Ale jakże m am y stawiać 
takie żądanie zw ykłem u „prostem u człow ie
kow i'1 k iedy często taki „w ybraniec" gro
m ady nie jest zupełnie obeznany z ustaw am i.

Należy znaleźć w yjście i tem u brakow i 
zaradzić. Zaradzić, m ojem  zdaniem , natęża 
łoby w ten sposób, że na  kaidejn  posiedzeniu 
czyli tak  zw anej odpraw ie sołtysów — wój! 
gm iny (tam gdzie nim  jest człowiek poważny 
i uśw iadom iony) lub sekretarz — w inni u rzą 
dzać pogadanki z zebranym i sołtysam i o li
sta wach i zarządzeniach w zrozum iałym  dla 
słuchaczy ujęciu rzeczy, szczególniej p o trą 
ca jąc  życie wsi, napraw ę gospodarki, po trze
by przestrzegania czystości ciała i obyczajów , 
zajm ując ich um ysł w yjaśnieniem  spraw  dla 
nich niezrozum iałych i zaw iłych -— w yjaś
nieniem  no trzeb  i obowiązków obyw atel
skich, jak płacenie podatk. i t. p.

T aka pogadanka obejm ow ałaby każd o ra 
zowo jeden przedm iot, przystępnie i w yczer
pująco u jęty  i urozm aicony przykładam i.

Jestem  w ięcej niż p rzekonany, iż po pew 
nym  czasie w yniki byłyby bardzo znaczne. 
Teraźniejsza n iezaradność ustąpiłaby, zw ła
szcza, gdy chodzi o posłuch grom ady i łago
dzenie zatargów  miejscowych, częstych b o lą 
czek i utyskiw ań.

Słowem chodzi o to, aby sołtys, przew o
dząc grom adzie, mógł być pożyteczny, n ie 
tylko jako doręczyciel wezwań, listów, za
w iadom ień, lecz i jak o  rze telny  znaw ca prze
pisów, oraz pośredn ik  w swej grom adzie, 
k tó ra  go zaszczyciła obiorem  na sołtysa 

* * *
W  dniu  27 b. m. odbyły się w ybory sołty

sów  grom adzkich  w  m -ku W ojstom iu i we 
wsi Cielaki dla dw u grom ad. Z ebranie 
p ierw sze grom adzkie odbyło się w 'okalu  
gm innym , na  iktórem w iększością głosów w y
b ran y  został na  sołtysa W ładysław  Sm oleń
ski m ieszkaniec m-ika W ojstom . Z okazji 
licznego zebran ia  grom adzian  w ójt gminy 
poruszył cały szereg spraw  grom adzkich sa
m orządow ych. N aw iązując do sposobność' 
przybycia grom adzian  na  wzm. zebranie gro
m adzkie iw liczbie których m iała się zgłosić 
większość rolników  członków  now ozorgani- 
zowanego Kółka Rolniczego w W ojstom iu 
zaproszono na  to zebranie agronom a pow ia
towego, k tó ry  w  słowach k ró tk ich  i treśc i
w ych w yjaśnił zebranym  o konieczności za
k ładan ia  poletek dośw iadczalnych dla u n a 
ocznienia skutków  um iejętnego stosow ania

zm arł nagle Jan  Paszkiewicz, liczący zaled
wie Jat 25.

P rzyczyną śm ierci najpraw opodobniej by
ło zatrucie organizm u w ódką odczyszczaną 
sposobem  dom ow ym , ze spirytusu skażonego 
łub lakierów ki.

nawozów sztucznych obiecując, 5ż dla za
chęty  sam  bezinteresow nie zam ierza w n a j
bliższych dniach rozpocząć pracę zakładania 
takich poletek. P rzytem  zachęcał zebranych 
do  przystąp ien ia  do owego Kółka, do którego 
n a  m iejscu zapisało się 12 na  członków. 
Po zakończeniu zebrani rozeszli się do do
mów  z otuchą, że pod troskliw ą opieką fa 
chow ej siły nap raw ią  swą jałow ą zru jnow a
ną przez w ojnę gospodarkę ro lną.

W  tym że dniu o  godz. 16 we wsi Cielaki 
rów ież zwołane było zebranie grom adzkie 
celem dokonania w yborów  sołtysa. Obecny 
n a  zeb ran iu  w ójt gm iny dokładnie zaznajo
m ił zebranych o obow iązkach sołtysa, po 
ruszył spraw y san itarne , drogowe bezpie
czeństw a pożarow ego i inne sam orządow e 
oraz m ającego odbyć się poboru  roczn. 1909, 
zaciągu ochotniczego i uzyskania ulg. W y
b ran y  na  sołtysa został B ronisław  Hul m-c 
wsi Cielaki. Na w niosek w ójta gminy gro
m ada w yraziła chęć i konieczną potrzebę 
zorganizow ania straży ogniow ej ochotniczej. 
Z ebranie w ybrało Z arząd Straży w składzie: 
p. Bronisław  Hul — prezes, vice prezes — 
p. Jan  Hul s. M ikołaja. Do- Kom isji R ew izyj
nej weszli pp. Mieczysław Każarnowicz, P iotr 
Mareczko, P io tr Andrukowicz. Postanow iono 
zw rócić się do p. s tarosty  2 prośbą o zale
galizow anie o o w o zo rga tuz o wari e j straży  i 
przystąpino do Związku Straży Pożarnych 
w ojew ództw a W ileńskiego i Kasy S trażac
kiej.

Działalność now ozałożonej straży rozciąga 
się na nast. m iejscow ości: wieś Sielaki, wieś 
A bram ow szczyzna, w. Siemiońki, w. Lesz- 
czynięta, w. Miłucie, w. Łokacze, f. Duba- 
tuwlca, m aj. Muła, w. PogorzeIszczyzna, zaśc. 
Rnkowszczyzna, zaśc. B aryłów ka, zaśc. Re- 
m iszki, z. A leksandrów ka a z. Józefów ka gm 
wojstomsikiej, pow iatu wilejskiego.

Miejscowy.

ŚWĘCIANY
-f- Pożar lasu. W zaścianku W ornianka II 

gm. daugieiliskiej pow stał pożar w lesie Mi
chała K-rekina.

D rzew ostan spłonął n a  obszarze 20 ha i 
to dzięki energicznej akcji straży pożarnej, 
przybyłej z Ignalina oraz stacjonującego tu 
K O P-u.

Pożar pow-sjat praw dopodobnie w skutek 
zaprószenia ognia od porzuconego papierosa 
lub zapałki nieugaszonej.

HRUZDOWO
+  T ajem nicza śinierć pastucha. W iktor 

Tunano, m ieszkaniec ko lon ji K am ionka, gm. 
hruzdowiskiej, k tó ry  rano  w ypędził krow y na 
pastw isko, nie w rócił z niego wieczorem.

W szczęte poszukiw ania doprow adziły  wre 
szrie do odnalezienia na łące sąsiedniego u- 
roczyska Smyszyce zwłok chłopca. Na ciele 
nie u jaw niono żadnych objaw ów  zew nętrz
nych, jed n ak ie  przyczyny śm ierci narazie nie 
stw ierdzono.

Z P06RMilC*i
4- Ujęcie techników  kom unistycznych.

W rejonie odcinka granicznego Iwieniec p a t
roli K. O. P„ -lustrując nocą pas graniczny 
zauważył kilku osobników, którzy  pod osłoną 
ciem ności nocnych usiłow ali w sposób n ie le
galny sforsow ać granicę. Dz,ęki na tychm ia
stowej interw encji żołnierzy zostali oni za
trzym ani. Jak  się okazało są to  technicy 
kom unistyczni, k tórzy  w zw iązku z 1 m aja 
w ysłani zostali do Polski ze specjalnem i in 
strukcjam i do m iejscow ych jaczejek  kom u
nistycznych.

Ciąwienie XXI Loterji 
Państwowej.

We wszystkich kelekturach są już 
do nabycia losy loterji państwowej w 
cenie z ł, 10. za ćwiartkę losu. Ciągnie
nie w klasie pierwszej w dniu 17 i 19 
m aja r. b.

Wobec wielkich szans wygrania, 
(co drugi los wygrywa) polecamy czy
telnikom  kupno losu loterji państw o
wej i życzymy szczęścia w grze.

— 00—
Pierwsza tranzakcja Targów 

w Poznaniu.
lak  donosi „Gazeta H andlow a" Nr. 98. 

w pierw szym  dniu o tw arcia Targów  na  te 
renie ,i w  paw ilonach targow ych grom adziły  
się tłum y -zwiedzających, żywo in teresu jący  
się wys-tawionemi eksponatam i. Do godziny 
12-ej w południe skonstatowano klika po
ważnych tranzakcyj z działów rolniczo-prze
mysłowego, urządzeń domowych i tekstyl
nego. -Nadmienić tu ta j wypada, że pierwszą 
tranzakcją targową była sprzedaż Iokomoblll 
stacyjnej, produkcji zakładów H. Cegielski 
w Poznaniu.

W  dziale m etalow ym  było b. wiele za
pytań.

 O---
Wielki sukces wytwórczości 

polskiej.
Praw dziw ym  trium fem  polskiego przem y

słu są wypuszczone row ery  m ark i „Łucznik", 
k tóre natychm iast po ukazan iu  się zdobyły 
sobie całkow ite uznanie i popularność wśród 
naszych m iłośników  sportu  kolarskiego.

Rowery m ark i „Ł ucznik" produkcji P ań 
stwowych W ytw órni U zbrojenia F abryka 
Broni w iRadomiu, trw ałością i -specjalncm 
przystosow aniom  do naszych dróg przew yż
szają wszystkie typy row erów  zagranicznych.

Rozpowszechnienie tych row erów  przy 
czyni się n iew ątpliw ie niety-lko do u trw alenia 
poglądu o dobroci w yrobów -krajowych, lecz 
rów nież w znacznym  stopniu  do popraw y 
bilansu hanulow ego, przez w ybitne pow strzy
m anie im portu  row erów  z zagranicy.

Trzy typy zasadnicze.
Rozrzutnym  jest człowiek, k tó ry  nie zna 

w artości rzeczy i pieniądza. Nie zna on rów 
nież w artości czasu j pracy, gdyż je j nie sza
nuje.

Jekie błędne jest pojęcie, że człowiek roz 
rzutny „używ a" życia.

Najczęściej udziałem  jego sta ją  się w ra 
żenia m ałe, a łatwe, te „co są pod ręką".

R ozrzutny nzadko w ybiera, bierze przy 
godne i płaci drogo. Pieniądze rozm ienia na 
m onetę drobną, —  mówi, że mu się „roz
chodzi". -Rozrzutny nigdy nie dochodzi do u- 
pragnionego celu -nie w ystarcza m u na  to.

R ozrzutny zawsze kończy sm utnie.
Skąpy, to człowiek chory. Umiłował p ie

niądze d la  samego, siebie. Złoty cielec jest 
mu bo-giein. Powoli schodzi z szerokiego go
ścińca życia na ścieżkę coraz węższą. W id
nokrąg jego myśli i dążeń zacieśnia się cho
robliw ie. Skąpy s ta je  . się manjaikiem. Nie 
kocha nic, nie dąży do niczego poza p ien ią
dzem. Z pieniądzem  się nie rozstaje , ale pie- 
jćądi. »kąpego jesł bezużytecznym  dla niego 
i dla innych.

■Skąpy to człowiek od rażający  i upadły. 
Między rozrzutnym , a  skąpym  stoi człowiek 
oszczędny. Spokojny i opanow any dąży w ytr 
wale do w ytkniętego celu. W ie, czego pragnie 
i oszczędza ażeby dojść do celu. Człowiek o- 
szczędny panu je  nad swemi zachce,niami, 
jest św.iado-my swych celów  i konsekw entny 
w postępow aniu. P ieniądz ceni, ale uw aża 
go za środek, a nie za cel. Zna potęgę p ie
niędzy, wie co może przez nie zdobyć I d la 
tego je składa. Żyje spokojnie, bc m a p rzy 
szłość zabezpieczoną. Nie lęka się w idm a cho 
-roby i  złych czasów, gdyż je -przetrwa, nie 
zuzdrości nikom u.

Człowiek oszczędny, w ie na czem i jak  
można i trzeba oszczędzać. Zdrow ia nie n a 
raża, rzeczy potrzebnej sobie i rodzin ie nie 
odmówi, ale zbytków nie lubi, bo zbyt ceni 
sw oją p racę . Ala ułożony budżet dom ow y i 
wie. że go przekroczyć n ie pow inien. A w 
tym budżecie zawsze jest przeznaczona pew 
na suma „na odłożenie -

W esoło, krokiem  pew nym  niesie sw ój „za 
d atek" n a  przyszłość do instytucji, k tó ra  mu 
daje  gw arancję bezpieczeństw a d do k tórej 
m a zaufanie. Na duży i.n iep ew n y  procent 
nie da się „nabrać". W oli szarą książeczkę 
oszczędnościową P. K. O., to jego sta ły  a 
w ierny przyjaciel. Daje m u możliwe prero- 
gatywy, odda je  mu złożony pieniądz we 
wszystkich -zakątkach K raju, gdzie tytko jest 

najm niejszy urząd po-czlowy i nie zawiedzie 
go nigdy.

W szelkie interesy bankow e, zlecenia gieł
dowe i inkaso w eksli zała tw ia człowiek 
oszczędny rów nież przez P. K. O., gdyż wie, 
że Insty tucja ta natyclm iiast dopisuje zain- 
kasow ane kw oty na konto swego uczestnika.

J. L.

Popierajcie Ligę Morską 
■»■■■ 1 ■ i Rzeczną!! —.....
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S p r a w a  „ b i s k u p a i i

Przekład  „u toryzow any
Janiny Sujkowskiej.

Yance um ilkł z obojętną miną, 
ustępując głosu Markhamowi-

— W iadomo mi, Pyne. że pan 
D rukker był tu  dziś. rano wpół do 
dziesiątej. Czyście go widzieli?

— W idziałem, panie sędzio. Po
wiedział mi naw et dzieńdobry. Zaw
sze wchodzi przez drzwi od suteryn.

— Czy odszedł tą samą drogą, k tó 
rą  przyszedł?

— Pewnie, proszę pana, choć nie 
widziałem, bo byłem wtedy na górze. 
Mieszka w sąsiednim  domu

— W iem —  M arkham  pochylił się 
wprzód. — A kto wpuścił młodych 
panów, Robina i Sperlinga, wy?

— Tak, panie sędzio! Przyszli o- 
koło dziesiątej.

— Czy widzieliście ich jeszcze 
później, albo czy słyszę'‘ście, jak roz
m awiali w salonie?

— Nie. Prawie całe rano sprzą
tałem  u pana Arnessona.

— A! — Vance spojrzał na bada
nego. — Na drugiem  piętrze od tyłu? 
Pokój z balkonem ?

— Tak, proszę wielmożnego pana.
— Bardzo interesujące... Właśnie 

z »alkonu prwfesor zobaczył tru 

pa pana Robina. Jakim  sposobem 
mógł wejść do pokoju, nie będąc 
przez was zauważonym? Mówicie, że 
dowiedzieliście się o nieszczęściu do
piero wtedy, gdy pan zawołał na was 
z bibljoteki 1 kazał szukać pana Sper
linga?

Twarz lokaja wkryła się ziemistą 
bladością Poruszył nerwowo pal
cami.

— Musiałem wyjść na  chwilę z po
koju pana Arnessona — wyjaśnił 
z trudem . — A tak, tak... Przypom i
nam  sobie, że chodziłem po świeżą 
biePznę pościelową...

— Ach, tak! — Vance zapadł 
w letarg.

M arkham  wypuszczał kłęby dy
mu, ze wzrokiem utkwionym  w stół.

— Czy oprócz tych osób, o k tó 
rych  była mowa, n ik t inny nie zaglą
dał tu dziś rano? — zapytał po chwili.

Nikł, proszę wielmożnego pana.
— I wy nie wyobrażacie sobie, jak 

to mogło być z tem  m orderstwem ?
Lokaj potrząsnął ciężko głową.
— Nic a mc, proszę pana sędzie

go. Pan Robin był dobry i wszyscy 
go lubili. Takich nie m o rd u ją ..

Vance podniósł oczy.
— Niebardzo was rozumiem, Py

ne. Skąd wiiecie, że to nie był wy
padek?

— Nie wiem, iproszę pana —  pa
dła spokojna odpowiedź. — Ale z 
przeproszeniem  panów, znam się tro 
chę na łucznictwie i odrazu zm iarko
wałem, że pan Robin został zabity 
strzałą myśliwską.

. — Umiecie patrzeć, Pyne — po
taknął Vance.

Jasnem  było, że lokaj powiedział 
już wszystko, co wiedział. Markliam 
odpraw ił go i kazał Heathowi sprow a
dzić kucharkę.

Kiedy weszła, rzuciło m u się odra
zu w oczy podobieństwo jej do ojca. 
Była tak samo wysoka i niezgrabna i 
m iała tak ie  same ogrom ne ręce i nogi. 
Ponadto była brudna i niechlujna i 
mogła mieć lat około czterdziestu.

Zeznała na wstępie, że nazywa się 
Boedle, że jest Wdową i że po śmierci 
męża, pięć lat tem u, została przyjętą 
przez Dillardów na polecenie ojca, ja 
ko kucharka.

— O której godzinie wyszliście 
dziś z domu? — zapytał sędzia.

— Akurat o wpół do jedenastej, 
-— była trochę podniecona i mówiła to 
nem lekko wyzywającym.

— A o której wróciliście?
— Około wpół do pierwszej. Ten 

m nie wpuścił — spojrzała pogardli
wie na Heatna — i tak się ze mną 
obszedł, jakbvm  była zŁrodniarką.

H eath zarechotał.
— Czas się zgadza, panie sędzio. 

Obraziła się na  mnie, bo nie chciałem 
jej puścić nadół.

M arkham  skinął głową.
— Czy wiecie, co się stało w lym 

domu, gdy was nie było? — ciągnął 
dalej nie spuszczając oka z kobiety.

— Skąd m am  wiedzieć? Byłam 
przecie na targu

— Ozy widzieliście którego z m ło
dych panów, Robina albo Sperlinga?

— Zeszli nadół do klubu, akurat 
jak wychodziłam.

— Czy nie słyszeliście czego, co 
mówili?

— Cóż to pan myśli, że podsłu
chuję za drzwiam i?

Markalim zaciął gniewnie szczęki 
i chciał coś powiedzieć, ale przerwał 
11111 Vance.

— Pan sędzia m yślał — rzekł 
słodkim głosem, — że może drzwi by 
ły otw arte i pomimo, że nie macie 
zwyczaiu podsłuchiwać, co się wam 
bardzo chwali, mogliście coś usłyszeć 
—przypadkiem .

— Drzwi mogły sobie być otw ar
te, a ja nic nie słyszałam! — odrzuciła 
z pasją.

—- Więc nie wiecie, czy oprócz 
nich był jeszcze w klubie kto inny?

Beedlowa zmrużyła chytre oczy i 
spojrzała z namysłem na Vance‘a.

— Może i kto był —  wycedziła 
powoli. — Zdawało mi się, że słysza
łam głoś p ą ia  Drukkera. •*- W głosie

jej zabrzm iała zjadliwa nuta, a na 
cienkich wargach zaigrał zły uśmiech. 
—  Był tu z rana z interesem do pana 
Arnessona.

— Był? —  Vance udał zdziwienie. 
—- Możeście go widzieli?

— Widzieć widziałam ale tylko 
jak wchodził. Często tu  do nas łazi 
o różnych godzinach. To jest, to go 
niema.

— Łazi? — No, proszę... Ale, ale, 
którem i drzwiam i wyszliście na targ?

— Frontowemi. Od czasu jak pa
nienka zrobiła sobie klub w suleryme, 
zawsze wychodzę frontem .

— Więc nie zaglądaliście dzisiaj 
do pokoju  klubowego?

— Nie.
Vance uniósł się na krześle.
— Dziękuję. Możecie odejść.
Kiedy kobieta opuściła pokój,

Vance wstał i podszedł do okna.
— Zużywamy za wiele energji na 

form alistykę, M arkham — rzekł. •— 
W ypytywanie służby i domowników 
nie doprowadzi do niczego. Co jest 
ważne, to  przebicie psychologicznego 
niuru. Bez tego ani rusz. Każde z tych 
ludz. m a janas sw oją pryw atną ta 
jemnicę, z którą boi się zdradzić. Ze
znania nie wiążą się absolutnie w lo
giczną całość. W śród szeregu szczegó
łów nie odkryłem  ani jednego punki u 
stycznego.

— Bo dopiero szukasz •— odparł 
M arkham. — Jeszcze śledztwo nie 
skończone.

— Człowieku zbyt ufnej wiary! 
Vance podszedł zpowrotem do stołu. 
—Im więcej pytań, tem  większy za
męt i dezorjentacja. Nawet profesor 
nie złożył zupełme szczerych zeznan. 
Widocznie żywi jakieś podejrzenia. 
Dlaczegóż 011 ruszał ten łuk? Arnes 
son przebiegły — odrazu go to ude
rzyło. A ta nasza młoda atletka z m u‘ 
skularnem i łydkam i? Zaplątana w ja- 
k.eś aniatorsKie intrygi, z których 
chce teraz w yplątać siebie i całą 
swoją kertesję, tak aby na nikogo nie 
padł cień. Bardzo jej się to chwali, 
ale że się m ija z praw dą, to mija. 
I Pyne me jest wolny od tajemnicy. 
Ale pytaniam i nic z niego nie wydu 
simy. Ta jego poranna krzątanina wy
daje mi się podejrzana. Powiada, że 
był całe rano w pokoju Arnessona, 
a nic widział, że profesor wychodził 
na balkon. I to alibi z pościelą też 
mi nie przemawia do przekonania 
Dale, zwróć uwagę na opowieść zgry
źliwej wdowy. Baba widocznie ma coś 
do towarzyskiego D rukkera i posta
rała się rzucić na niego podejrzenie. 
Zdawało jej się, że słyszała jego głos 
w suterynie. Ale czy napraw dę? Któż 
może wiedzieć? Prawda, mógł tam 
zajrzeć wracając do domu a tym cza
sem przyłączyli się do niego tamci... 
Musimy ten punkt wyświetlić. Uwa
żałbym  za wskazane wziąć pana Druk 
kera na grzeczną rozmówkę i...

(D. c. n.) £
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□ zabójstwo na weselu.
Trzej wieśniacy zasądzeni na c. więzienie.

XT • JMa oa-wie oskarżonych przed sądem  okrę- 
gowym zasiedli w czoraj w ieśniacy ze wsi 
Os wniki III, gm. mickuń&kiej, Ignacy Nowic
ki, Ignacy Popław ski Adam Sienkiewicz os 
karżoni o zaibójstwo swego sąsiada Bolesła
w a Grabowskiego.

T ragiczne zajście rozegrało się 15 paź
d ziern ika  ub. r . w czasie zabaw y weselnej.

■Między niektórym i gośćmi w ynikła aw an 
tu ra  na  tle nieporozum ień osobistych, która 
niebaw em  przeniosła się na poow órze, gdzie 
■powstała bójka.

Rezultatem  niepow ściągliw ych zapasów 
pad ł na  ziemię Grabowski, którego w dal 
szym  ciągu okładano kołam i.

G rabowski po  k ró tk iej agonji zm arł.■* - J Z. 111 cl I
iDo o d p o w ied zia ln o ść ) p o c iąg n ię to  

k iew icza , N ow ickiego i P op ław sk ieg o
Sien-

Z Dowództwem c.ywilnem w ystąpiła w do
wa po zm arłym , k tó ra  dom agała się p rzysą
dzen ia  od zabójców  n a  rzecz n ieletnich dz:e- 
ci 10.000 zł.

Podsądni do winy nie p rzyznali się. Je- 
dynie Sienkiewicz ośw iadczył że b ra ł udział 
w bójce, lecz b ro n ił się przed napastu jącym  
go Grabowskim .

P o  zbadaniu św iadków i w ysłuchaniu stron 
sąd zm ienił kw alifikację czynu, uznając wszy 
stkicu podsądnych za wimych zadania b. cięż
kiego uszkodzenia ciała w skutek ozego n as tą 
p iła  śm ierć Grabowskiego i skazał każdego z 
nich na osadzenie w ciężkiem  w ięzieniu przez 
la t 0.

Jednocześnie sąd przysądził od skazanych 
pow ództw o cyw ilne w rozm iarze żądanym  
przez wdowę po zabitym . Ka-er.

Za działalność wywrotov/ą
śr6d głuchej w ioski.

Y\ sierpn iu  ub. r. w ładze bezpieczeństw a 
n a tra fiło  na  ślad działalności w yw rotow ej 
szerzonej na  teren ie  gm. głębockiej.

W  w yniku prow adzonego dochodzenia w 
m ieszkaniu niejakiego Kużmy Leszczyńskie
go, zam ieszkałego we wsi Korby ujaw niono ' 
dem askujące o m aterja ły  w  postaci li te ra 
tu ry  w yw rotow ej, uk ry te j w sienniku i sie
niach m ieszkania.

L eszczyńsk i do  w in y  n ie  p rzy zn a ! się i 
tw ie rd z ił, iż k o m p ro m itu ją ce  go d ru k i z n a 
laz ł w drodze.

■Wczoraj stanął on przed wydziałem k a r 
nym sądu okręgowego, a przeprow adzony 
przewód sądow y stw ierdził, iż jest aktyw nym  
członkiem  K. P. Z. B.

Sąd pod przew odnictw em  <p. sędziego Sien 
kiewieza, skazał Leszczyńskiego na osadzenie 
w ciężkiem w ięzieniu przez la t 5.

O skarżał w iceprokurator ZahoTski.
Skazany w yrok w ysłuchał z cyn.cznym  

uśm iechem  n a  ustach, a w yprow adzony przez 
policję z sali, w ym achiw ał przyjaźnie ręką 
w stronę kogoś z publiczności. Ka-er.

K R O N I K A
Dziś: ŁOD3t.8 maja Aleksandra 
Jutro: Qrobu Chr. Moniki

W schód słońca—g. 4 tn. 04 
__ Zachód . —g- 19 m. 0-4

Spostrzeżenia Zakładu Meteor olofljl U. S. B 
w Wilnie z dnia 2 V— 1930 roku.

śnienie średnie w milimetrach: 760 
Tem peratura średnia: +  12s C 

» najw yższa: - f  17* C
» najniższa: - f  2° C

° p a d  w milim etrach: —
Wiatr przew ażający: północno-wschodni.
Tendencja barom .: spadek.
U w agi; półpochm urno.

MIEJSKA
m h S0MT:cW « i

K ońcow e prace nad opracow yw aniem
preliminarza budżetowego miasta na rok 
4930-31. W  dn iach  6, 7 i 8 b. m. od: .dą się
■ ludietow e posiedzenia m iejskiej Komisji 
łinamsowej, poświęcone ostatecznem u zbilan- 
so ^ an iu  p re lim inarza  budżetowego m iasta 
1,8 rok 1930-31.

Tgodnie z obow iązującą ustaw ą budżet 
1 Początkach przyszłego tygodnia zostar : 
Wyłożony w vydziale podatkow ym  M agist
ra tu  n a  przeciąg  dwóch tygodni celem umoż-
■ wienia osobom  zainteresow anym  zaznajo
m ienia sdę z nowyim budżetem .

Pod obrady plenum  Rady M iejskiej nowy 
P"eliniii';iTz budżetow y w płynie w  drugiej 
Połowie m aja r b.

R eorganizacja robót inw estycyjnych . 
Na dzień 7 m aja  w yznaczone zostało specjal
n i posiedzenie M agistratu. Tem atem  narad  
m a być spraw a reorganizacji m iejskich robót
inw estycyjnych.

W g J S K g f i l

Przyjmowanie podań do szkoły pod
chorążych marynarki wojskowej. Jak  nas

orm ują ostateczny term in sk ładan ia  podań 
°  Przy.ięcie do szkoły podchorążych m ary 
narki w ojennej upływ a 15 m aja  r. b. Zain- 
b e s o w a n i  m aturzyśdi ■względnie uczniow ie 
szkół średnich m ający w term inie wiosen- 
nym zdaw ać m atu rę  mogą zgłaszać się po 
W arunki przyjęcia , k tó rych  kom enda szkoły 

ostarczy im  bezpłatn ie. W ym agane jest nie 
P rzekroczenie w dniu 1 lutego 19 la t i 6 
1 aiesięcy. Z apytnia kierow ać należy pod ad 
resem  kom endy szkoły podchorążych mary 
warki w ojennej w T oruniu.
. — Zaeiąg ochotników do marynarki wo

dnej. K ierow nictwo m arynark i w ojennej 
Przy M inisterstw ie Spraw  W ojskow ych ogło
siło zaciąg ochotniczy do służby' w m ary 
narce  w ojskow ej na rok  1930.

Do czynnej służby w ojskow ej w charak- 
e rz t ochotników  m ogą być p rzy jm ow ani do 

m arynark i w ojennej w roku  1930 mężczyźni 
u rodzeni w latach 1910, 1911 i 1912, term in 
w noszenia podań  do P. K. l . upływ a z dniem  
1 lipca b r. Szczegółowych inform acyj, jakie 
■dokumenty należy złożyć v P. K. u!, udzie
la ją  Pow iatow e Komendy Uzupełnień.

O chotnicy służą w m arynarce  w ojskow ej 
4 la ta  i 3 m iesiące, z czego 2 lata i 3 m ie
siące przypada n a  obow iązkow ą służbę w o j
skową, a  2 lata na  służbę nadterm inow ą.

—  Kto ma stawie się na Komisję pobo-
w  dniu 5 m aja na Komisję Doborową 

(Bazyljnńska 2) w inni isii staw ić się poborow i 
roczn ika 1909-go z (nazwiskami rozpoczyna- 
Jącem i się n a  litere B zam ieszkali w obrębie

kom sa rja tu  P. P. 
z  t dniu  6 m aja  z nazw iskam i na l.iterę B 
■zostaY1-11! koT11’sar.ia1ów 1 i II. Poborow i z po- 
są  stacji-. lkam' sa rjalów  (III IV i V) w inni 
rano  * SI<- w d™ u 7 m aję na godz. 8-mą

LITERACKA

"  dziatki". P o d  tak im  ly tu - 
11 m aja , p o r a n f ld a i  Ł lto i" itów  w  n iedz ielę , 
d 'vie  zn ak o m ite  sih- d r ic c i’ kl,', r v w y p e łn ią  
z n ak o m ita  p ie ś n ia rk i  7̂ an-a dobrzE W ilnu 
■> św ie tn y  poeta  Tur , :lrJa Moilrak-owąffc 
la  zaciekaw ,)., f  JUr Ejsnil01ld- Wiadomość 
■wileńskiego P o ra n e k kle s fe ry sp o łeczeń s tw a  
L u tn ia  ' an ek  o d b ęd zie  się w T ea trze

z ZMowVed7i^nvCla k ?n ,c r a l« a ,  przedostatn ia 
l , i „ 7 r '  ośm iu audycyj w siedzi
bie Związku Literatów , o d b ęd z ie 's ]Q ń i e l
cinm r Ja- Posw ,^ ona będzie ompozy- 
cjom  n ieznanym  najm łodszego pokolenia 
Polskiego; usłyszym y m . im. sekstet na ii, 
-suum enty sm yczkowe L efelda i g rany  nie- 

awno -w P aryżu  kw artet Szerigowskiego 
ozatem , d la  dopełnienia p rogram u, kw ar- 

tortep ianow y Bcelhoyena 
~  Setna Środa Literacka dn. 7 m aja, za- 

1 /v i„  wiedką --.trakcję, w ieczór m elorecy- 
sta tm  '  ,, j ' Bailcer.kiewiozówny, k tó ra  o- 
Wm-c?.,° w ielki sukces w F-illiarmonji
s ia t nt w .lej- A rtystka w ykona lulkadzie-

L S i :  r ezii po,skicj 5 °bcej w 16
■wlecz W , i  J? ‘n a rh ' Początek o godz. 8 M stęp Jak lZwykl(,

AKADEMICKIE
■ Mszyscy nad Zielone Jeziora! Choć to 

ok 10 foaleźć odrobinę czasu w
. egzaminów, kottokw jów  a tym podob- 

- ?  t  l'd ręczen  w iosennych, ale dopraw dy
c 7m iV POSulę d ć  parę  chw il uaw et z usz- 
„  dla Pracowitegę „kucia" na eska
padę .gdzieś na świeże pow ietrze, na „zieloną

traw kę". Z m arnow anie w iosny jest bardzo 
w ielką zbrodnią — m usim y więc wytężać* 
wszystkie sity, aby tem u zapobiec. Jako  taki 
w ialnie zapobiegawczy m anew r potraktow i 
na jest w ielka w ypraw a całego U. S. B. nad 
Zielone Jeziora, organizow ana w dniu  4 m aja 
b. r. przez Klub Włóczęgów.

W  tern m iejscu zw racam y się z gorącą 
zachętą do culej b rac i akadem ickiej, by 
wzięła udział jak  najliczniejszy  w w ypraw ie 
Jakby  to  było w spaniale, gdyby ilość uczest
n ików  wycieczki pobiła reko rd  najliczn ie j
szego balu akadem i kiego!

T eraz jeżeli chodzi o szczegóły: in fo rm a
cyj udziela i przy jm uje zapisy tych, którzy  
będą chcieli w yruszyć autobusam i — Klub 
W łóczęgów — w lokalu  w łasnym  B akszta 11 
dziś i ju tro  w godzinach m iędzy 12 a 2 i 4 a 6. 
W  niedzielę odm arsz grupy p ;eszej o f » d l  
9 rano  z uniw ersyteckiego dziedzińca Ks. 
PiiotTa Skargi, o godz. 10 rano  odjazd au to 
busam i z placu K atedralnego.

Jedzenie należy wziąć ze sobą, zabawim y 
bowiem do w ieczora. W rócim y pewnie koło
8 9-ej wiecz., zależy to zresztą od nastro ju
i dob re j pogody. Włoezędzy.

  Rozpoczęcie Zielonego Karnawału w
O gn isk u  A kademicktem. W  sobotę dnia 3 
m aja  r. b. w udekorow anych salonach Ogni
ska Akademickiego .nastąpi otwa rcie „Zie
lonego K arnaw ału". Zabawa trw ać będzie od 
godz. 9 wiecz. do godz. 4-ej rano. W stęp— 
akadem ickie 2 zł., goście —  3 zł.

U w a g a :  W skutek reorgan izacji Ogniska 
Akadem ickiego stare k a r ty  w stępu dla gości 
są niew ażne. Nowe ikarty na o tw arcie „Zielo
nego K arnaw ału" w ydaw ane będą tylko oso
biście się zgłaszającym  w  lokalu B ratn iej 
Pom ocy (ul. W ielka 24) w  sobotę dn. 3.V. 30 
w godz, 1—3 pp. oraz 7—9 wiecz.

łW OERSł A
— Zebranie akademickiej drużyny har

cerskiej. Dnia 5 m aja b. r  w ponieoziałek
0 godz. 19 wiecz. w „O gnisku" W ielka 24 
odibędzi" się zebranie akadem ickiej drużyny 
haToerstTiej z referatem  wodza grom ady p. t.; 
X. W alny Zjazd 2IIR  i zmiany statu tu". 
Sym patycy m ile widzinini.

— Harcerstwo wileńskie w hołdzie Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. E kipa k o la r
ska z życzeniam i dla Pana P rezydenta z 
okazji św ięta narodow ego, zostanie p-zyjęta 
na Zam ku w W arszaw ie przez Pana P rezy
den ta  dn. 3 b. m. o godz. 17-ej.

Adres z życzeniami, w ykonany artystycz
nie i w p ięknej okładce kilim ow ej, zaw iera 
następującą treść:

„N ajdostojniejszem u P anu  Prezydentów , 
Rzeczypospolitej Ignacem u M ościckiemu w y
razy najg łębszej czci i należnego hołdu, oraz 
najserdeczniejsze życzenia radosnej i owoc
nej pTacy dla dobra N ajjaśniejszej Rzeczy
pospolitej śle w dniu święta narodow ego 3-go 
M aja .Harcerstwo W ojew ództw  W ileńskiego
1 -Nowogródzkiego".

Z K 0 L E I
-— Nowy rozkład jazdy Dociągów. W ileń

ska D yrekcja Kolejowa zajęta jest obecnie 
■przygotowaniami do nowego rozkładu jazdy.

Zm iana rozkładu jazdy po, iągów wejdzie 
w  żj'cie o północy z 15 lut 16 m aja b. r. 
W  myśl nowcigo rozkładu jazdy niektóre po
ciągi pośpieszne będą przyśpieszone szcze
gólnie w skutek skasow ania i skrócenia zbęd
nych postojów .

ŻYCIE LITCWSKIE
— Zjazd katolicki Litwinów i Białorusi

nów. W  dniu  4 b. m. odbędzie się w W ilnie 
zjaz I ka to lick i Litw inów  i B iałorusinów. P o 
rządek dzienny zjazdu: 1) nabożeństw o, 2) 
otw arcie i gratu lacje , 3) refera ty  o sytuacji 
kato lików —L itw inów  i B iałorusinów, 4) sp ra 
w ozdania lokalne, 5) rezolucje, 6) wy nory, 
do kom itetu akcji katolickiej L itw inów  i B ia
łorusinów .

SPRAWY ~><>B0TriCZk
— Stan bezrobocia. W  ciągu ubiegłego 

tygodnia bezrobocie na terenie W ilna zm niej
szyło się o 57 osób i juamyka się obecnie 
cyfrą 3713 osób.

W  zw iązku z nastaniem  sezonu robót ro l
nych oraz zapoczątkow aniem  ruchu  budow 
lanego, na  w ileńskim  rynku  pracy zaryso
w uje się tendencja zniżkowa

Z1 ZWI&EKflw I STCWAEZYłłEa
—  Nowe oddziały strzeleckie. Komenda 

Garn. Zw. Strzeleckiego m. W ilna postano
wiła zorganizow ać w poszczególnych dziel
n icach a. WSlna oddziały strzeleckie a m ia
now icie: 1. ul. K alw aryjska, 2. Antoko ska, 
3. Zwierzyniec 4. ul. Legjonowa r o. . o ti j  
■Świat. ' , , .

Osoby chcące należeć do Zw. St „eleckiogo, 
m uszą się zgłaszać w odpow iednich dzieln i
cach. Nazwiska osób, które przyjm ują za
pisy, są w ywieszone w świetlicy strzeleckiej 
ul. D om inikańska 13.

—  Baczność Lokatorzy! Związek L okato
rów ,W ielka 28), biuro  czynne codzień od g. 
5 do 8 w iec/., k tóry  stoi na straży W aszych 
i'te re só w  i praw , udziela sw oim  członteom 
in form acyj, .porad oraz pomocy' p raw nej bez
płatnie. R adca p raw ny  zw iązku przyjm uje 
codzień od godz. 7 do 8 wiecz.

— Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy. 
K iedy w Stów. Mł. Kat. „O drodzenie" po
w stała m yśl założenia placów ki kulluralno- 
ośwńatowej pod nazw ą Cli. U. R„ wówczas 
zdaw ałoby się, że nigdy la m yśl nie zostanie 
zrealizow ana. Ale losy pokierow ały anaez"j 
i Cli. U 41 < \\ r  1928 założono. Jak  pow stała 
dana placów ka długoby o tem pisać, dziś

należy stw ierdzić z całeim zadow oleniem , że 
się rozw ija  i zapow iada ro ku jącą  przyszłość 
Dzięki Magistratowa m  W ilna, k tó ry  przy
szedł z  pom ocą, udzielając .subsydjum, m ożna 
było Tozpocząć działał 0ś na w iększą skalę.
A wi z Zarząd Slow. Ch. U. L , k tóry  przejął 
działalność w -w oje ręce, zorganizow ał Czy
telnię, Bibljoteikę, kurs dla analfabetów , wm- 
< >ry dyskusyjne i odczyty. P ierw szy o d ez jt 
odbył się 9 m arca  b. r„  słowo w stępne wy- 
powafedzia) o. Józef Zmitrowicz prezes Stów 
Ch U. R„ zaś J. E. ks. bi&k jp ssu frag an K a  
zimiei z M ichalkiewicz w słowach serdecz
nych w yraził sw oje zadow olenie z powodu 
pow stan ia  tak  w ażnej placów ki i zyczył p o 
w odzenia w  tak zbożnej pracy, P ° e 
prof. d r. W alerjan  Meysztowicz wygłosi! od 
czyt P- t- „Postęp pozorny i p rft» v d » 'y  
przy obecności przeszło 300 osób. N astępnj 
odczyt odbył się 16 m arca b r. p. prof. Zyk 
m unta  H r/n iew ieza  p. t. „Postęp J  chem j' 
w  o sta tn ich  czasach", dalej o kwieJt. i ■ •
odpyl się odczyt p. d -ra  Stanis aw a Świ 
w icza o t, „Isto ta socjalizm u . W ieczorów 
dyskusyjnych odbyło się trzy: 1. 
i bo: :ewizm“ zagaił p. J. ^ awko"
rjalizn i a relig ja  z.tgail p. • - 1
3. „Czy m ożliwy jest pow rot m onarcliji 
aa, I. W ł. Arcimowi.cz. .

Do Czytelń:, n a  wiec >ry dyskusyjne i na 
odczyty wstęp w olny d la  w szystkich, z Bib- 
ljo teki człon rw ie Ch. U. R. ko rzysta ją  bez
płatnie, inni plącą 3 zł. k aucji i 50 gr.
m iesięcznie. , .

Czytelnia o tw arta  codzień od 6—8 
w niedziele i św ięta od 12—4 p. P ^ Blb,J° '  
tek„ o tw arta  w środy i piątk- od 6—8 wiecz. 
w  niedziele i św ięta od 12- u- p. p. 
M etropolitalna 1 {U piętro).

^ Ę b r tA M lA  I O g g g n f

  Chrześcijański Uniwersytet Robotniczy
w W ilnie podaje do w iadom ości, że w nie- 
dzielę dn. 4 m aja  r. b. o godz. 13 w■ sal] 
Gh :eśc. Domu Ludowego przy ul. M etro
po lita lne j 1 (parter) — odbęazie się odczyt 
p. t.: „Zastosow anie lotnictw a w dobie obec- 
nej", k tó ry  wygłosi p. prof- Zygmunt H ry 
niew icz. W stęp wo^tny dla w szystkich.

—  Zarząd Związku Drobnyeli Kupców 
Chrześcijan ni. W ilna zawiadamia, że W alne 
Zgrom adzenie członków odbędzie się w dniu  
4 m aja b. r. o godz. 3-ej po poł. w lokalu 
p rzy  ul. Zaw alnej 1. Na porząoiiu ob rad : 
spraw y podatkow e i sp raw a założenia h u r
tow ni spółdzielni.

Z arząd zaznacza, że staw ienniot ro w szyst
kich kupców na  zebran-ie we wdasnym ich 
interesie jest niezbędne.

— W alne Zebranie członków Bunku Lu- 
doweg ■ „Drobny Kredyt" w W ilnie. W dniu 
6 m aja 1930 r. o godz. 18 (6 wieczór) odbę- 
dz.ie się zebranie w alne w szystkich członków  
B anku „D robny K redyt" ul. M agdm m y 4.

Z *  względu na  bardzo  ważne i aktualne 
spraw y, k tóre leżą w interesie każdego z 
członków, wszyscy w inni się staw ić p u nk tu 
alnie i jak  nap iczn ie j.

Dodać trzeba, że jest to zrzędu trzecie 
wa.lne zebranie, gdyż pierw sze dw a (w stycz
niu i kw ietn iu  b. r.) nie doszły do skutku 
z przyczyn czysto form alnych.

— W ileńskie Towarzystwo Ogrodnicze 
przypomina w szystkim  członkom  tow arzyst
wa, ogrodnikom ,, w łaścicielom  p rzedsię
biorstw , w łaścicielom  sadów  handlow ych jak  
i m iłośnikom  ogrodnictw a, że w niedzielę dn.
4 m a ja  r. b. o godz. 18-tej odbędzie się m ie
sięczne zebranie T-wa w lokalu  Związku Zie
m ian, W ilno, Zaw alna 9.

Na zebraniu w ygłoszony zostanie przez 
D yrektora Związku Zrzeszeń O grodniczych 
w  W arszaw ie p. G irdw oynia re fe ra t p. t. „Po 
datki i ubezpieczenia socjalne w ogrodnict
w ie", W stęp wolny.

M ż H y

—  L ot gołębi w  dn. 3 Maja. '"ow arzystw o 
H odowców Gołębi Pocztow ych „Czuwaj
z siedzibą w  W ilnie K opanica 12 m. 4 dla 
uczczenia N arodowego Święta w  dniu  3-go 
Maja u rządza  lot gołębi. Będzie wypuszczono 
pól tysiąca gołębi podczas defilady.

— B ezpłatne kino d la żołnierzy na placu 
Lukiskim . W  dniu dzisiejszym  stanie n a  p la 
cu Łukiskim  pod gołem  niebem  w ielsie  kino 
d la  żołnierzy, zainstalow ane tam  bezin tere
sownie przez dyrekcję  k ina „Sport" w  oso
bie p . Rom ualda K awalca. W yśw ietlane bę
dą  następującą film y: „P laców ka Ligi M or
skiej i  Rzecznej w T rokach", „II-gi m arsz ' 
Szlakiem  Batorego", „Obozy letnie m łodzie
ży" (produkcji w ileńskiego Scratfihnu) i 2 
zabaw ne am erykańskie kom edje 2-aktowe ; 
P rzygryw ać będzie ork. w ojski wa. W stęp 
w olny także i d la  cywilne publiczności. Sie
dzących m iejsc około 1000 a  i trzy  razy tyle 
(eonajurniej) stojących.

  Sprostow anie. W  i -a ze 95 , Kur jera
W il.“ w rubr. o fiar w krad ł się przykry  błąd. 5 
Na fundusz dyspozyc. M. S. W ojsk, zam iast 
życzeń .świątecznych złożył o fia rę  mjr. Kazi
mierz Michler, nie zaś Michaś jak  w ydru 
.kowano.

  Herbatka towarzyska z tańcami. Dnia
3 m aja o godz. 8-ej wiiecz. w sali k lubu  T ech
ników , ul. W ileńska 33, staran iem  bankow 
ców odbędzie się herbatka  tow arzyska z ta ń 
cami. Goście mile w idziani. W stęp 3 zł

TEAt R 1 MUZYKA
  PRZESTĘPCY. Naskutek interwen

cji władz Dyrekcja Teatru na Pohulance za
niechała dalszego wystawiania sztuki Bruck
nera p. i. „Przestępcy".

_  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś 
T eatr na Pohulance czynny będzie dw u
krotnie: Po południu o godz. 3.30 na p rzed
staw ieniu dla .dzieci i młodzieży ukaże się 
po cenach specjalnie zniżonych efektowna 
baśń  J. W arneckiego „Cudowny pierścień 
w owej m alowniczej szafcie dekoracyjnej.

W ieczorem  o godz. 8 barw.na opera n a ro 
dowa Kurpińskiego „K rakow iacy i Górale 
z udziałem  ćałego zespołu artystycznego, 
orkiestry, chórów  i baletu. 1 szystkie bilety 
zostały sprzedane. v —. _ . . .

Ju tro  w niedzielę odbędą się row m ez dw a 
-przedstawienia: po p&hidimi q godz. 3.30 po 
raz  4-ty w idow isko dla dzieci i m .odziezy 
po cenach specjalnie zniżonych „Cudowny 
pierścień" J. W arneckiego.

Ju tro  wieczorem w strząsająca sztuka 
B rucknera „Przestępcy", w yw ołująca silne 
n ieza ta rte  ■wrażenie.

— Teatr Miejski Lutnia. Ostatni występ 
Malickiej i S a l in a . Dziś drugi .i ostatni w y
stęp znakom itych artystów  w arszaw skich 
M arji Malickiej i Zbyszka Sawa na w w y
tw ornej kom edji Lenca „Trio". W  sztuce 
tej w ystąpi rów nież w ybitny a rty sta  teatrów  
stołecznych A leksander Żabczyński. Zarów no 
w ykonanie sztuki, jak  i w ystaw a tw orzą 
praw dziw ie artystyczną całość. Z aintereso
w anie puhl.iczińości wielkie. Pozostałe bilety 
do nabycia w kasie zaimawiań od 11 rano. 
Początek o godz. 8 m. 30 wiecz.

—  „Błędny bokser". Ju tro  ukaże się pełna 
hum oru i werwy m łodzieńczej kom edja Smól- 
skiego „Błędny bokser" w prem jerow ej ob
sadzie 7. udziałem  dyr. Zelwerowicza w rob 
głównej-. W poniedziałek  przedstaw ienie za
wieszone.

— Poranek Sawinej-Dolskiej. Ju tro  o go
dzinie 12 w ystąpi w T eatrze .L utn ia" zespół 
m łodocianych uczenie w ybitnej tancerk i Sa
w inej-Dolskiej. P rogram  zaw iera pokaz ćwi
czeń przy drążku, pozatem  szereg różnorod
nych produkcyj tanecznych dostosow anych 
do m uzyki w ybitnych kom pozytorów . Na po
ranku  baletow ym  w ystąpi rów nież k ierow ni
czka zespołu L, Sawina-,Dolska. Ceny m iejsc 
od 50 gr. Bilety w Kasie zam aw iań od 11—9.

— Rewja wileńska „Figlikt majowe". W io
senna rewja wileńska „Figbki majowe" wy

staw ioną zostanie w T eatrze „L utn ia" we wto 
rek nadchodzący 6 b. m. W  w ykona^-u  bo
gatego i ak tualnego p rogram u składającego 
się z 15 obrazów , b ierze udział caty zespól 
rew ji, ba le t L. W inogradizkiej, o rk iestra  ja z 
zowa oraz zespół m andolin istów . Ceny m iejsc 
norm alne. B ilety już do nabycia w kasie za
m aw iań od godz .1—u wiec -

— Poranek dla dzieci w „Lutni". W n ie
dzielę 11 m aja odbędzie się w T eatrze „Lu- 
*nia“ w ielki w iosenny poranek  dla dzieci, za
w ierający bogaty p ro g ram  pow iastek, p iose
nek d bajek w w ykonaniu  znakom itych a r 
tystów : Marji M odra.kowskiej i Ju ljana  Ejs- 
m onda. Szczegóły tej w yjątkow o wesołej a t 
rakcji d la  najm łodszej publiczności zaw iera
ją afisze. Po niedzieli rozpocznie się sprze
daż biletów po cenach umiar.kóv,-anycli w k a 
sie „Lutni".

  Teatr Rosyjski z Rygi. Zespół w yb it
nych artystów  T eatru  Rosyjskiego z Rygi wy- 
tąpj w W inie w przyszłym  tygodniu w Te

atrze Miejskim „L utnia". W  piątek 9 m aja 
odbędzie się pierwsze przedstaw ienie zespo
łu w sztuce Czechowa „Trzy siostry". R eper
tuar następnych dni zapow iada, w sobotę 10 
b. m. „Gil iz'do szlacheckie" Turgieniewa, w 
niedzielę 11 b m. „D am a kam eijow a" D u
masa, w poniedziałek 12 b. m. „M ieszkanie 
Zojki" Bułhakowa, vi w torek 13 b. m. „Bu- 
nza" Ostrowskiego. Bilety w kasie zam aw iań 
codziennie od godz. 11—9 wiecz.

  Otwarcie sezonu koncertowego w ogro
dzie Bernardyńskim. W ileńskie Tow. F ilhar- 
m oniczne u rządza w dniu  4 m a ja  b. r. o t
w arcie sezonu koncertowego w ogrodzie Po- 
Bernardyiiskim . O rk iestrą  dyrygować będzie 
prof. W iłkom irski z W arszaw y. W  p ro g ra 
mie utw ory Paderew skiego, Moniuszki, K ar
łowicza 5 in.

Ceny w ejścia 40 gr., akadem ickie 20 gr. 
Początek o godz. 20

 Przedstaw ienia z okazji Tygodnia P o l
skiej Macierzy Szkolnej. W  T eatrze Miejskim 
na Pohulance odbędzie się szeTeg przedsta
w ień z okazji Tygodnia Polskiej M acierzy
Szkolnej. .

W  p iątek  dn ia  9 m aja  „Wacik, człon k 
do małych in teresów " A. F redry . W  sobotę 
dnie 10 m aja po po łudniu  „Cudowny pierś- 
c i>ń‘‘ J. W arneckiego, wieczorem „ k rako 
wiacy i Górale" op. narodow a Kurpińskiego. 
W niedzielę dnia 11 m aja , po południu „Gu- 
d o w y  pierścień" J. W arneckiego wieczorem 
Błędny bokser" W. Smólskiego.

R A D J 0
-SOBOTA, dn ia  3 m aja  193( r.

9.30. Tr. nabożeństw a z K lasztoru na Jas 
nej Górze w Częstochowie. 11.58: Sygnał cza
su  i kom. m eteorologiczny. 13.10: P opu laray  
.koncert sym foniczny Wairsz. 14.00: G ra
m ofon. 1 >.45: Kom. W il. Tow. O rgan, i Kółek 
Rollniczych. 17.00: Tr, z WaTSz. 18.00: N a
bożeństwo z K aplicy O strej iłram y. 19.05: 
„Na szerokim  świecie". 19.3C P rogram  aa 
ria: jpny tydzień. 19.50: Rozmaitości i sygna, 
czasu. 20.00: Słuchowisko, „Suita w iosenna", 
1 -ncert, feljeton i kom unikat. 23.00: Muzyka 
taneczna.

NIEDZIELA, d n ia  4 m aja  1930:
10.15: T ransm isja nabożeństw a z Bazyliki 

W ileńskiej. 11.58. Sygna, czasu z W arszaw y. 
12.00: Bicie zegara i he jnał z wieży Kate- 
d ia ln e i w W ilnie. 12.05: K om unikat m eteoro
logiczny, poranek z F ilharm onii W arszaw sk. 
15)00: Odczyt ro ln iczy dla W ileńszczyzny 
„W ychów  prosiąt". 15.20: T ransm isja  m uzyki 
z W arszawy. 17.05: F ragm ent z ,,H< rsztyń- 
skiego" 17.30: -Koncert popularny  z W arsz 
18.50: „Co się dzieje w  W ilnie?" pogadanka. 
19.15: Lekcja języka niem ieckiego. 19.30 P o 
rad n ia  praw na. 19.50: P rogram  n a  poniedzia
łek i sygnał czasu. 20.00: Recital skrzypcowy. 
21.00: Koncert popu larny  z W arszaw y. 21.45 
Tudycja pogodna „W ieczór w  Żukiszkach". 
22.15: K om unikaty  i m uzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  5 m aja  1930.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

P oranek  m uzyki popularnej. 13.10: K om uni
k a t m eteorologiczny z W arszaw y. 15.15: Od
czyty d ia  'm atu rzystów : 1) Spraw a polska

Wyjazd wiceministra 
Starzyńskiego do Wilna.
W  dniu 4 b. m wyjeżdża do W ilna 

podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Skarbu, dr. St. Starzyński, celem zba
dania funkcjonowania tamtejszych 

'w ładz i urzędów skarbowych, oraz 
rozpatrzenia na miejscu położenia go
spodarczego przemysłu, handlu i rze
miosła w okręgu wileńskim.

a n H M H m a H H n n H

K obiety w ciąży m u»zą się starać o u su 
nięcie każdego zaparc ia  stolca przez używ a
nie n a tu ra lne j w ody gorzkiej Franciszka- 
Jo zU — Kierow nicy uniw ersyteckich  klinik 
chorób  kobiecych chw alą jednogłośnie n a 
tu ra ln ą  w odę F ranciszka-Józefa , gdyż łatwo 
się ją  używ a i łagodne działanie takow ej bez 
ubocznych skutków  następu je  w kró tk im  
czasie. Żądać w aptekach i drogerjach.

Przedstawienia dla nzieci.

„ C u d o w n y  p ierś c ień " .
cza r o w n a  b a ś ń  fa ntas tyczn a  w  5 ob razach  J. W a r n e c k ie g o  — w  s o b o t ę  3 i n i e d z i e l ę  4  m a  a 

. o  g. 3-ciej. N a  fotografji  S ta n is ła w  J a ś k ie w ic z  (K lo p s ,  kucharz)  "z k u c h c ik a m i .

podczas w ojny św iatowej, 2) Polska w spół
czesna. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: Mu
zyka popularna. 17.00. K om unikat A kadem i
ckiego Koła Misyjnego. 17.15: Audycja dla 
dzieci „Trzeci m aj". 17.45: D yskusja n iep rzy 
gotow ana „O pacyfizm ie -. 19.25: L ekcja ję 
zyka włoskiego. 19.40: P rogram  n a  w torek, 
sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: „Przestęp 
ca  urodzony" odczyt. 20.30: O peretka I. S tra
ussa „Ach ta w iosna", feljeton  i kom unikaty.

, 23.00: Muzyka taneczna.

, WTOREK, dn ia  6 fnaja 1930.
1158: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 

G ram ofon. 13.10: K om unikat m eteorologicz
ny  z Warszasyy. 15.15: Odczyty d la  m atu rzy 
stów: 1) „Spraw a polska podczas w ojny św ia
tow ej", 2) „Polska w spółczesna". 16.10: P io- 
gram  dzienny. 16.15: Muzyka lekka. 17.00. 
K om unikat organ izacy j społecznych. 17.15: 
„Mała skrzyneczka". 17.45: K oncert p o p u la r
ny. 18.45: , 0  em igracji polskiej we F ranc ji"  
odczyt. 19.10: P rogram  n a  środę i rozm aitoś
ci. 19.20- T ransm isja  opery  z Katowic o iaz 
kom unikaty z W arszaw y.

Now!nki radjowe.
W  DNIU 3-GO MAJA

usłyszym y o godz. 9.30 uroczyste nabjżeńst- 
wo z Gzęst-ochowy oraz o godz. 17.00 i  Ost- 

. , re j -Bramy.
ZWRACAMY UWAGĘ 

n a  aoncert życzeń (z płyt) k tóry  nadany  zo
stan ie  w sobotę o godz. 16.00.

S P O R T
NAJBLIŻSZF IMPREZY SPORTOW E.
W  sobotę dmia 3 m a ja  o godz. 12-tej w  og

rodzie po-B ernardyńsk im  odbędzie ^ię do ro 
czny bieg sztafetow y 10X1 klm„ k tó ry  orga
n izuje z ram ien ia  W il. O. Z. L. A. A kadem i
cki Związek Sportowy.

W dniu 4 m aja  p iłkarze rozegra ją  dalsze

spo tkan ia  o m istrzostw o -klasy „A", przyczem  
w W ilnie Ognisko — grać będzie z P, gon ią  
a w B aranow iczach 11 p p. Leg. z m is lrzeu  
podokręgu Baranow iczc z 78 p. p.

Bokserzy będą mieli gorący dzień, pon 'e  
waż w niedzielę d n ia  4 m a ja  o godz. 19-tej 
w sali k ina „Słońce" przy ul. D ąbrow skiego 
rozegra ją  m ecz m iędzym iastow y W arszaw a—1 
W ilno.

Składy rep rezen tacy j p rzedstaw iają  się 
następująco :

W,arszaw a W ilno
waga -kogucia — Berenstei-n — Godlew»k,

„ p iórkow a — Orlicz — Smoklowicz 
, „ lekka — W olski II — Kompow-ski 
. „ pólśrednia — Strzelec — Mirynow&ki 

„ średn ia  — K arpiński — W ojtkiew icz 
„ ciężka — K antor — Dżurescu

ZAWODY STRZELECKIE Z BRONI MAI O - 
KALIBROW EJ O MISTRZOSTWO HUFCÓW 

SZKOLNYCH M. WILNA.
Pod p ro tek lo ra tem  P K uratora Okręgu 

Szkolnego S tefana Pogorzelskiego odbędą się 
w dn iu  l i  m a ja  r. b. zawody strzeleckie z 
b ron i m ałokalib row ej o m istrzostw o Hufców 
Szkolnych m . W ilna. Zawody odbędą się n a  
strzelnicy m ałokalibrow ej na  P iórom oncie. 
Początek zawodów o godz. 8.30 rano.

Szczegóły w program ie zawodów.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zaginięcie nerwov*o-chorej.

W dniu  1 m aja  r. b. o godz. 4 po poł. i  

hoteilu „Ita tja"  w  W ilnie w yszła i dotychczal 
nie w róciła  nerw ow o-chora p. Jan in a  N iiyń- 
ska, la t 22, b runetka, w zrostu  wysokiego, p 
okrąg łej tw arzy ; u b ran a  w bronzow y płaszcz 
z popielatym  kołnierzem  futrzanym , bere t 
g ranatow y. Z pod płaszczu w ystaje czerw ony 
sw eter i g ranatow a sukienka. » , - »

W razie  nap o tk an ia  pow yższej up rasza  
się o pow iadom ienie o leon pobliskiego Ko- 
m isarja tu  lub posterunku  P. P.

B E Z P Ł A T N I E
B
“ i
m
m
B

B
1

DUM AS, D O S T O J E W S K I
M I S T R Z O W I E  S Ł O W A ,
da e*a powinny i muszą znaleźć się w każdym domu.

N A Z W I S K A  A U T O R Ó W  M Ó W I Ą  S A M E  Z A  S I E B I E .

szeeo^D ism a^ m Jżnofó1111̂ ’ °*1Cąc. r° z P ° w sz e c h n ić  sw e  w yd aw n ic tw a , daje k ażd em u  C zyte ln ikow i niniej- 
okoJo 4000 stron druk °  rẐ naIlla b e z p ł a t n i e  niżej w y m ien io n y ch  dz ie l  w  24 częściach , zaw ierających  

c i , g °  d n M O  rTaszemu W yd aw n ic tw u )1. ”  '  Z‘ ł , “ ° ny ^  ‘ P' " ‘ ł‘ Ć
nie k u D ^ ^ *  w y s y ła n e  w  kolejności n ad ch od zących  zg łoszeń . P rosim y o jak n ajszybsze  przesyła-
7 onow,^ o w iem  z p o w o d u  ogran iczon ego  nakładu istnieje m o ż liw ość  szy b k ieg o  wyczerpania ,

palcow anie i k osz ta  o g ło sz e ń  żądam y gr. 55 za tom. N a sz e  w y d a n ie  obejm uje  następujące  dzieła;
hUG. SUE: Siedem grzechów głównych.
A. DUMAS (ojciec): Hrabia Monte Christo.
T. DOSTOJEWSKI: Zbrodnia i kara i t. d.

Biblioteka Rodzinna, Warszawa. Mazowiecka 12.
Prosim y nie za łączać  p ’en iędzy , w zg lęd n ie  zn a c z k ó w  p ocztow ych .

B■

K U P O N  
ten  p ro s im y  czyteln ie w ypełnić 
i p rz e s ła ć  pod obok w sk azan y  

adres.

BibSjoteka Rodzinna, w a rs z a w a , Mazowiecka 12 .
P o d p isan y  życzy  sob ie  otrzym ać b ezp ła tn ie  d z i e ł a :

SUE, DUMAS’A i DOSTOJEWSKIEGO.

Nazwisko.. Uli ca.

Z a w ó d

uBBB
P o cz ta ....
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i® Miejskie
sala  miejska

Ostrobramska 5.

K A R O L  X I I u Bzie je szwedz
kiego Napoleona 

Aktów 10.

Od do. 1 de 6 m aja  1038r.
włącznie 

będą wyśwtotla«e filmy: 9 9
W roli Karola XII — 60STA EKMAN, w roli Piotra I — MIKOŁAJ SEWERSKI.

>.«, .rogr.m: 1} Nawet końby się uśmiał wTakcfe 2> Pathe journal Jte 9
Kasa czynna od gedz. 3 m. 30. — Początek seansów od g 4-eJ. — Następny program: „Plac W aszyngtona".

Pierwszy Diwiękowy 
Kino-Teatr

„ H E L IO S "
Wileńska 38.

SO gr.Dna c e n y  m ie jsc  z n a c z n ie  z n t łb n e  — — — — B a lkon  1 z ł .  P a r t e r  — o d  1 zł.
Film, k tó ry  zachwycił cale Wilno i Aby dać możność każdemu w idzieć 1 słyszeć 

jr Super Przebój Dćwlękow y p. t.
M istrzem  P ieśn iopiewający błazen A l. Jolsonem

ceny miejsc znacznie zniżone. Parter  od 1 zł. 50 gr. Balkon 1 zł.
N a d  p r o g r a m :  Rewel.dodatkl dźwiękowe 1 Mozżuchln w  W arszaw ie i 2) Orkiestra symfoniczna.

_________   Seangy o godz 4, 6, 8 1 10 w____________ _____________________

Dźwiękowe kino

„HOLLYWOOD"
Mickiewicza 22.

Apar«i amerykański światowej 
.aławy .Pacent*.

DZIŚ epokowy film dźw iękowy z udziałem znakomitego RAMONA

s r a ?  pagę S K R Z Y D L A T A  F L O T A
W filmie tym bierze udział cała eskadra lotnicza U.S.A. pod dowództwem Nowarro, który zaimponuje 
publiczności swoją odwngaw czasie niebezpiecznych manewrów. Nad program wszechświatowej sła
wy baryton włoski TYTO RlIFFO wykona arje  z opery .Otello”. Początek seansów: 4, 6, 8 110.25.

P i c c a d U l y
WMka 42. Tek 17 85.

n — I Największy przebój" 1 — — Cado-sensacja wszechświatowa I — 5 gwiazd w jednym filmie
f  A | > O r l l  r l  i ^ n . h l  ł ś f t l l f  W strząsający d ram a t  erotyczny podług

------------------ B  /  I C l  C L I I  t l l O L l J U W  8 łośnej powieści H. Banga. Śmiertelnał ł j n o w T i  w  ww walka o miłość i życie. W roi. gł. boha
terka obrazów „Wsciód Słońca” i „Sió ime Niebo* bogini ekranu JANETT CAYNOR. Reżys. genjalnego F. Murnau. 
Sceny o szalonem napięciu nerwów. Śmiertelny skok z pod kopuły cyrku. Miljon dolarów to koszt teg j  arcydzieła.

Każdy niech śpieszy zobaazyd.

P olsk ie  K ino

W A N D A
W h & a 30. Tel. 14-81.

Dziś! N a jw ięk szy  przebój k inem atografji św ia to w e j!  R ealizacji W . T u rzań sk iego .

W O Ł G A ... W O Ł G A  P IEŚ Ń  0 A T A M A N IE
Potężny dram at w 12 ak t  oeuuty na romantycznych przygodach słynnego a tam ana Sumnego, burłaka z nad 
Wołgi. W roi. główn. H. A. Stłhlettow, Rudolf Klejn-Rogge i Lil |ana Hall Davls. U w a g a  I Specjalna ilustracja 

muzyczna popularnych piosenek rosyjskich wykona ORKIESTRA BAŁAŁAJEK i MANDOLIN.

K I N O

L  U X
Mtekiewiozn 11

Wszechświatowy snkcesl Na ogólne żądani* pubhczn. największe nieśmiert. arcydzieło HR. LWA TOŁSTOJA.

Z M A R T W Y C H W S T A N I E  = ~ s
W rolt „Katluszy* sława ekranu DolOrCS D d  RiO, w roli „Niechludowa* Rod l3 ROCtJUC.

Poozątok o godz. 1-ej. Ceny od 40 gr.

r KINO-TEATR

światowid
Mickiewicza 9.

DziS! Nieustanne wybuchy śmie- D a ł  i P s t R r l 1 j l l  Przezabawne sytuacje i wspaniała 
chu wzbudzają znakon lei komicy r C J l  1 r  O l O L I I U I I i  gra śmieszą widzów do łez na filmie

„P a t i Patachon w  obliczu śmierci"
Całe fniasto musi ujrzeć naHepszy film z ulubieńcami Wilna. — — — — — Dla młodzieży dozwolone.

Kino Kolejowe

OONISKO
(*bok dworca kolej o w.)

DZIŚ i dni następnych! Arcydzteło miljoaa dolarów! Owoc Syzyfowej pracy umysłu ludzkiego — najśmielszy

- t S r  „HRABIA MONTE CHWSTO” f e l *
w rolach głównych: JEAN ANGELO. BERNARD GOETZKE, LIL DAGnWER,

Pocaątek aeansów o g. 5, w Nledz i Święta n g. 4. Uwaga: Od l.V. pierwsze seanse będą rozpoczynać się o g. 6.

K IN O  T E A T R

S P O R T
Wielka 36.

Od CZWARTKU U l l l l i a m  f lP C m f l l l f l  ul,lbi0Dy bohater filmów sensacyjno-salonowych w swym 
1-go maja b. r. I w l l l i a i l l  U G S I I I U I I U  " a m  iwszym dramacie, pełnym in tryg  i tajemnic p. t.

„ liJA B E L S K i P A Z U R ”  „w iosenne  s p o r ty**
Bilety honorowe nieważne. — Ze względu na  wielkie koszta tego filmu, ceny biletów nieco podwyższone

BIURO TECHNICZlfO-HANDLOWE

A . K A W E N 0 K I ,  ŚsaSf
Wilno, Wielka 66. Telefony: 13-80,10-47.

Przy c iężk ie j  konjumktarze w  p r z e m y ś le  drzewmym  
m o ż e  k a lk u lo w a ć  «ię p ra ca  ty lko  w t e d y ,  g d y  »ię  
d r z e w o  przec ier a  trakami n a jw ię kaz e j  w y d a ja o e c i :

„U LTR A-TITA N" fab. F.W . HOFMAMN w e  W r o c ła w iu  i suM .̂y *ię d ę tk i  
w s a m o c z y n n y c h  S U S Z a m la C h  ,, BENNO-SCHILDE** w  H e r t fe ld z ie .

Ż ą d a jc ie  p r o s p e k t ó w  i ofert .

Okazyjnie
z powodu wyjazdu do
sprzedania  MEBLE
pokój jadalny,  biurko, 
s ta ry  klawikord. Oglądać 
do godz. H  ej i pomiędzy 
15-17. Adres w Redakcji 
_______ pod M.-K.

feARSTWOWE W/TWOPKIE UZBROIEHIA wWABIZAWte 
^ c u b p t j k c b  uj t y a d o r n i i u .

GenEBALNE PoZEO/TAU/lClEUrTlVO; _/P0Z£D4Ż-
„164ROL REIJJIG* / to Krzyjk/1 25

SPRZEDAŻ:
Wilno, Zawalna 11. Z. NAGRODZKI.

Nagrodzone na I-ch Targach Północnych 
i W yjatawie R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e )  

w Wilnie — 1928 r.
W ielk im  Z łotym Medalem

N A J L E P S Z E

GE0DE2YIHE:

Teodolity,
niweiatory,
astrolabje,
goniometry
planimetry

etc.

pow szechnie 
znanej f ir m y GOSIU SEYDE. i
TAŚMY 'MIERNICZE, RULETKI I PRZYBORY KREŚLARSKIE 

w wielkim wyborze
SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

„ O P T Y K  R U B IN " , wimo,

Samochód
Fiat lub Chevrolet mon
tażu zagranicznego wy
kładana skórą, sprzedam: 
Garbarska 5 u dozorcy.

Nim kupisz F0T0-APARAT
k o n ieczn ie  obejrzyj bogaty wybór

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

Y o i g t l a n d e r
Z e i s s  I k o n

tw składzie fabrycznym 
przyborów optycznych, fotograficznych i geodezyjnych

! » OPTYK RUB!« Ci

Wilno, ui. Dominikańska 17, telefon 10 58.
Najstarsza firma w kraju  (egzyst. od r. 1840)

Listwy ochronne
W a lco w a n e , do stop n i b e to a o w y cb , 
d rew n ian ych , że la zn e  i m osiężn e .

Narożniki ochronne
Ż ela zn e , w a lco w a n e , do kraw ędzi ścian .

Brada Jenlke Fabryka dźwigów 5P. Akc.
W ielk i ż lo t y  M edal na W y sta w ie  P o 
znańskiej.

6UDR0NITY IZOLACYJNE
Jedynie  sk u teczn e  od  w ilgoci i grzyba  
drzew nego .

FILC BITUMOWY — kryzollt
Najtrwalszy materjał do  krycia dachów .  

Cemizol
Emulsja izolacyjna, nadająca zapraw ie  
cem en to w ej  n iep rzep u szcza ln ość  w o 
dy oraz nne materjały izo lacyjne fab
ryki Gudronlt.
Z ło ty  M-idal na W y sta w ie  Poznańskej.  

Maty trzcinowe do tynków .

Dominikańska Nr. 17, telefon Nr. 10-58.
i2M Najstarsza firm a w  kraju  ( e g z y s tu je  o d  1840 roku).

A A P a  ^ L  KOSZTUJE TYLKO
L A ■ 5 osob. c h e v ro le t.

N o w e ,  specja ln ie  urządzone i w zm o cn io n e  m o d e le  1930 
na c iężk ie  polsk ie  drogi. D o g o d n e  warunki spłaty.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O

Auto-uaraże-Wileńska 26, tel. .3-61.
—) Duży wybór używanych samochodów. (—

Doświadczalnia Filmowa „Elpefdm" w Wilnie

Scenarjusze należy nadesłać pod adresem: Wilno, ul. Ad. Mickiewicza 22-3 .  
Doświadczalnia filmowa, oddział artystyczny. Odpowiedzi wysyłamy 

w ciągu 2-eh tygodni. Rękopisów nie zwraca się.

Parkiet dębowy
Płytki posadzkowe

Z  bia łego  cem entu , ko lorow e, d e s e 
n io w e  oraz inne w yroby  c e m e n to w e  
w łasnej fabrykacji.

Poleca ze składu lub fabryki

; n. J a n t a i i  l
Wilno, Wileńska Nr. 23. Telefon 432.

1 199 4

B ^ U R O  T E C H N I C Z N O - N A P L O W E
I n ż y n i e r

Telefony: 13-80, 10-47.
P r z y  t e r a ź n i e j s z y c h  n i s k i c h  c e n a c h  n a  z b o ż e  m o ż e  
t y l k o  t a k i  M Ł Y N  p r o s p e r o w a ć ,  k t ó r y  p r a c u j e
n a j p ew ni e j s zą  i naj tańszą s i łą :  n a  ga z s sa ny  
( g e z o g e n e r a t o t y ) ,  o r a z  DlesFe f a b .  „ D E U T Z “

w  K o i o n j i .

Ż ą d a j c i e  p r o s p e k t ó w ,  s p i s u  u s t a w i o n y c h  s i l n i k ó w ,  
o r a z  o f e r t .

K O M P L E T

gorzelniany
po sprzedania na  b. do

godnych warnikach 
Wileńskie Biuro 

Komisowo- Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152.

Wolne posady.
K t o  p o s z u k u j e  p o * a d y ,  p r a 
c y  l u b  u b o c z n e g o  z a r o b k u  
—  n i e c h  z a ł ą c z y  5 0 g r o s z y  
w  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h  
i n a d e ś l e  s w ó j  a d r e s  p o d :  
B o j a n o w s k i ,  C z a r n a  W o d a  

( P o m o r z e ) .

Dawno oczekiwane przez znawców z tak wielkiem 
zainteresowaniem motocykle o światowej sławie

DKW
Jut nadeszły

Salon wystawy w Wilnie przy ul. Ad. Mickiewicza 31.
riv -j«*» SMięKRI

OBWIESZCZENIE.
Magistrat miasta Podbrodzia n iniejszem  

ogłasza , że  w dniu' 12 go maja r. b. o g o 
dzinie 12-ęW południe  w  tutejszym  M agistra
cie od b ęd z ie  się  przetarg na urządzenie  in
stalacji e lektrycznej w budującej s ię  szkole .  
S z c z e g ó ło w e  informacje jako też  i k o sz to 
rysy ś lep e  m ożna otrzym ać u p. Inżyniera  
J. R ouby w W ilnie  ulica Z a n a  Nr. 5 od g o 
dziny 4 —5 po południu. Reflektar.ci winni 
sk ładać  o fe ity  zam k n ię te  z d o łączen iem  3 
proc. wadjum w  go tów ce .

Magistrat m. Podbrodzia.

P isz e m y

Bi
tanio, fz>’ bko 1 fachowo 

Wileńsklo Biuro 
Komisowo-Handlowe 

M ickiewicza 21, te). 152.

W  r ó ż n y c h
i l l i i i i  l a a a t l

Wileńskie Biuro 
Komisowo Ha- dlowe

Mickiowlcza 21, tel. 152.

PIEGI
1 © * T «  PLAMY, 

• M t i e m z N *
■ ( m m  eM M N t*

a e r c K A K t ,
.  ik c S i

JHCELA' k r e m
.M A cr.g, J . 5 0  
. **«▼-t L M ł r - u .  4 . 5 0  

l l f A  «,* *<

Do nabycia w  składach aptecznych,
aptekach i perfum erjach. 0

O g ło s z e n ie .
Magistrat m. W ilna poszukuje  o g r o d 

nika do  Plantacyj Miejskich.
O d  k a n d y d a tó w  w y m a g a n e m  jest:

1) Z a św ia d czen ie  z u k ończen ia  szko ły  fa
chow ej,

2) Kilkuletnia praktyka i zn ajom ość  z d o b 
nictwa Parków,

3) N ieprekraczalny  40  rok życia.
S tan ow isk o  jest  do  objęcia od  zaraz.  
U p o sa ż e n ie  X  st. s łu żb ow y  z d o d a t

kiem  kom unalnym  10 proc. P odan ie  n a le ż y  
sk ładać  do  Sekcji Zdrowia Magistratu m.  
W ilna ul. D om in ik ań sk a  Nr. 2 w  term inie  
do dnia 15-go maja 1930 r.
1536 1_______________M a g i s t r a t  m .  W i l n a .

NAJKORZYSTNIEJ
kupuje się towary gwa- r j l -  I F f l f l
rantowanej dobroci u U Ł U s i l H i J n l L U U
Polecamy różne nowości sezonowe w bławatach 
1 galanterji,  oraz pończoohy i skarpetki modne.

Uwaga — Wileńska 27. 717
n B H B B B M B B B H B B B D I I

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie Juljan 

Mościcki, zt mieszkały w Wilnie przy ul. Wileńskie 25 
m. 10, zgodnie z ar t  1030 U.P.G. podaje do wiado
mości publicznej, że w dniu 13-go m aja  1930 roku, 
o g . inie 10 rano, w Wilnie przy ul. Piłsudskiego 1 
m. 36, odbędzie eię sprzedaż z licytacji należącego do 
Borucha Goldberga m ajątku ruchomego, składające
go się z urządzenia domowego, oszacowanego na s a 
rnę zł. 650, n a  zaspokojeni* pretensji Józefa Troc
kiego w aumie doi. 7> z % %  i kosztami. 
________________Komornik Sądowy ( - >  J. MOŚCICKI.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie Ju l jan  

Mościcki, zamieszkały w Wilnie, przy ul. Wileńskiej 
Nr. 2o m. 10 zgodnie z art. 1030 U. P. C. podaje rtr 
wiadomości publicznej, żo w duiu J6-go maja 1930 r. 
od godz. 10 rano, w Wilnie, przy ol. Malinowej Nr 13 
odbędzie się sprzedaż z lleyUcji należącego 
do Piotra Praka mająiku ruchomego, składająeegr 
się z domów drewnianych i młynu, oszacowanego 
na sumę zł. 3544, na  zaspokojenie pretensji Emłyi 
Hoffmanowej w sumie zł. 3514 z %% i kosztami.

Komornik Sądowy (—) j .  M O Ś C I C K I .

Wynajmujemy motocykle
„ O .  K .  W . “  ty lko tym , którzy posiadają  
u k o ń czo n ą  szkołę  m oto cy k lo w ą  S to w a 
rzyszen ia  T e c h n ik ó w  Polsk ich  w  W ilnie  
przy ul. H o lendern ia  12. W arszta iy  
m o to cy k lo w e . Z a u łek  Bernardyński 8.

Od roku 1843 Istnieje

Wiienkin
Ul.  TATARSKA 20

Me b l e
jadalne, sypialne i ga- 

ttneiowa, kredensy, 
stoły, szafy, łóżka it.d. 
W y k w i n t n e ,  M o c n e ,  
N I E D R O G O .
na d39Bfio?rt wainiM

I NA RATY.
N A D ESZŁY  NOWOŚCI.

IN Ż Y N IE R

Bezpłatnie
pieniądze lokujemy 

z psłnam zabezpiecze
niem 

na oprocentowanie 
Dom H.-K. „ZACHĘTA” 
Mickiewicza 1. tel. 9-05

Węgiel  Górnośląski
o p a ł o w y ,  kow alsk i  
i koks, d rzew o  rąba
ne i s z cza n o w e ,  w a p 

no, cem ent,  ceg ła .  
D o sta w a  n iezw łoczna
Firma„ W I L O P A Ł “,
Styczniowa 3. tel. 18 17.

Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałkł- 
Bereza Kart., Zegrze, Wło. 
cławak, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowic* 

1 inne.
W ltno, W . Pohulanka 9.
Dyplom nasz ułatwia ot
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wszędzie.

Letnisko:
Dwa duże pokoje z od- 
dzielnem wejściem. Ca
łodzienne utrzymanie, 
miejscowość zdrowa, su
cha i malownicza między 
sosnoweml la tami. Oglą
dać można codzień. Ma
ją tek  Orwidów, 2 kim. od 
ot. Bezdany. O

Dochód
zapewniony posiada każ- 
dy przy lokowaniu osz

czędności przez 
Wilańskie Blnre 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152.

u i l

O M E G ą
[m ii \m
Kuchnia znakomita, dje- 
tetyczna. — Informacje: 
Warszawa, ul. Foksal 15, 
telefon 111/85 lub Kieice, 

D wa Komendzina.

Akuszerka

I ł
p r z y j m u j e  o d  9 r a s o  
d o  7 w . u l .  M ic k ie 
w ic z a  3 0  m , 4 . W . Z d r . 

Na 3 0 9 5

e g z a m i n ó w
koufcursowych Politech
niki, szkół technicznych 
1 korpusów Kadetów oraz 
do wszystkich klas g im 
nazjum przygotowuje ru

tynowany pedagog. 
Zakretowa9m.5.0d3 5 pp.

K A W I A R N I A

J
»»

u l .  K r ó l e w s k ą  9 .
Wydaje śniadania, obiady 
i kolacje — zdrowe, tanio- 
1 obficie. Ziłnne i gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
D;a stołujących się mie

sięcznie zniżka.
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